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Z A S A D N I C Z A  R Ó Ż N I C A
Sp o ł e c z e ń s t w o  polskie w kra­

ju karmione jest dzień w dzień, 
rana do wieczora, nahalną, 

wszędzie się wciskającą propagan­
dą, która usiłuje wrazić w naj­
bardziej nawet oporne mózgi pe­
wne slogany, służące sowieckiej 
racji stanu i osłabiające polską 
Wolę oporu. Stosowana jest przy 
tyrn metoda znana dobrze z każ­
dego podręcznika nowoczesnej pro­
pagandy totalistycznej: metoda ciąg­
łego powtarzania haseł możliwie pro­
stych, nawet prymitywnych, aż ¡nie 
osiągną częściowego przynajmniej 
skutku. Doświadczenie wykazało, że 
hasła takie początkowo wywoływać 
raogą reakcje negatywne, nawet 
Uczucia odrazy, stopniowo jednak, 
Przez sam fakt stałego ich powtarza­
na, drążą sobie drogę do umysłów 
* wywołują zamierzony rezultat w 
Większych lub mniejszych odłamach 
społeczeństwa. Działają w tym kie­
runku pewne, niedostatecznie jeszcze 
zbadane prawa psychologiczne, któ­
rych obecność każdy z nas stwierdzać 
hioże w życiu obserwując np. wpływ 
•laki mają pewne czasopisma czy oso­
by, zgoła nie obdarzone specjalnie 
Wysokim intelektem. W Polsce dzi­
siejszej działanie takich sloganów 
noże być skuteczne zwłaszcza w sto­
sunku do jednostek oportunistycz- 
hych, które szczególnie skłonne są 
Przyjmować wszystko, co może uspra­
wiedliwić ich postępowanie w oczach 
Własnych i otoczenia.

Jednym z takich sloganów propa­
gandowych jest konieczność walki 
^ kapitalizmem amerykańskim,“, 
nbry jakoby przedstawia szczególne 
Niebezpieczeństwo dla wolności naro- 
d°W i dia zdobyczy społecznych 
Warstw robotniczych.

Slogan ten, znalazł na Zachodzie, 
b°za częścią lewicy intelektualnej, 

^spodziewanego — choć mimowol- 
ogo — sprzymierzeńca w niektórych 

cu .̂rnacłl katolików, zwłaszcza fran- 
skich. Są wśród nich nawet tacy, 
e iczni zresztą, którzy utrzymują,

że kapitalizm amerykański jest 
z punktu widzenia katolickiego 
czymś gorszym jeszcze od komuni­
zmu. Poglądy takie głosił m.in. zmar­
ły niedawno pisarz francuski Ema­
nuel Aiounier, redaktor czasopisma 
,,L‘ Esprit“. Inni wybierają ..middle 
way“, traktując kapitalizm w jego 
obecnej amerykańskiej postaci i ko­
munizm typu sowieckiego jako rów­
nie niebezpiecznych przeciwników 
katolickiego poglądu na świat.

Nie trudno stwierdzić, jak błędne 
jest takie stanowisko, którego źród­
łem jest z jednej strony pewna jed­
nostronność horyzontów myślowych, 
z drugiej, w wielu wypadkach, wpływ 
sugestii marksistowskich, z którego 
dotknięci nim zwykle sobie nawet nie 
zdają sprawy.

Nie mamy zamiaru zajmować się 
w tej chwili oceną systemu społecz­
no-gospodarczego, panującego dziś 
w Stanach Zjednoczonych, z punktu 
widzenia doktryny katolickiej i za­
sad sprawiedliwości społecznej, wy­
znawanych także przez polski obóz 
narodowy. System ten niewątpliwie 
posiada wiele stron ciemnych. W obe­
cnym jednak położeniu, kiedy na­
przeciw siebie stanęły dwie przeciw­
stawne potęgi — kapitalistyczna 
Ameryka i sowiecka Rosja — roz­
strzygające znaczenie musi posiadać 
kwestia, czyje panowanie daje Więk­
sze szanse stworzenia ustroju, który 
by naprawdę odpowiadał wskazaniom 
katolickim, łącząc zasady sprawiedli­
wości społecznej z poszanowaniem 
wolnej woli i godności człowieka?

Odpowiedź na to pytanie nie 
może nasuwać wątpliwości. Reżim 
sowiecki, panujący dziś nad prawie 
jedną trzecią całego zaludnienia ku­
li ziemskiej, dąży drogą przemocy do 
zamknięcia całego życia podległych 
mu społeczeństw w ciasny kaftan 
schematów sowieckiego marksizmu. 
Totalistyczny despotyzm tego reżi­
mu, którego znamieniem jest niewola 
i poniżenie człowieka, wyłącza wszel­
kie możliwości ujawnienia się no­

wych prądów i dojścia przez nie do 
decydującego wpływu. Równocześnie 
odrębna kultura narodów, które zna­
lazły się pod panowaniem czerwonej 
Moskwy, a w niektórych wypadkach 
nawet samo ich istnienie — jest bar­
dzo poważnie zagrożone W razie u- 
trzymania się obecnego stanu rzeczy 
przez czas dłuższy.

Z pewnością natomiast nie grozi 
takimi następstwami hegemonia Sta­
nów Zjednoczonych. Niewątpliwie 
„Pax Americana“ pociągnęłaby za 
sobą różne konsekwencje gospodar­
cze: polityka kredytowa Waszyngto­
nu faworyzowałaby jedne kraje bar­
dziej, inne mniej, dbając przede 
wszystkim o własne interesy i ulega­
jąc różnym, nie zawsze dającym się 
przewidzieć wpływom. Takie różno­
rodne traktowanie poszczególnych 
krajów czy regionów stosowane jest 
zresztą na większą jeszcze skalę w 
dzisiejszym imperium sowieckim. Ró­
żnica — fundamentalnego znaczenia 
— polegałaby na tym, że porządek 
światowy, narzucony przez Stany Zje­
dnoczone, miałby poza tym charak­
ter raczej luźny, w którym każde z 
państw czy narodów, poza pewnymi 
zobowiązaniami międzynarodowymi 
w zakresie np. kontroli energii ato­
mowej, posiadałoby swobodę w kształ­
towaniu swego ustroju i życia wewnę­
trznego. Inwestycje kapitałowe Sta­
nów Zjednoczonych niosłyby tym kra­
jom korzyści, tak jak niesie je dziś 
państwom Europy zachodniej plan 
Marshalla; wszelkie tyrady o opresji 
kapitalizmu amerykańskiego byłyby 
w tych warunkach czczą demagogią, 
jak są nią już dzisiaj.

Co więcej, także w Stanach Zjed­
noczonych stokroć więcej szans ma 
w obecnym stanie rzeczy przejście od 
systemu wielkokapitalistycznego do 
jakiegoś ulepszonego „New Dealu“, 
który by wprowadził niezbędne prze­
miany struktury społeczno - gospo­
darczej w duchu chrześcijańskiej 
sprawiedliwości społecznej. — niż u- 
sunięcie systemu sowieckiego, gdyby
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uchwycił on ster rządów w Waszyn­
gtonie, na co się zresztą na szczęście 
nie zanosi.

Ci, którym się wydaje, że masy ro­
botnicze w Stanach Zjednoczonych 
zakute są beznadziejnie w twarde ja­
rzmo wielkiego kapitału, powinni 
.przeczytać wydaną niedawno intere­
sującą książkę Ralpha Chaplina pt. 
„Woobly“, opisującą dnieje ruchu ro­
botniczego w Stanach Zjednoczonych 
w ostatnim półwieczu. Książka ta, 
napisana przez człowieka, który sam 
był jednym z radykalnych przywód­
ców tego ruchu, daje na zagadnienia 
te pogląd inny zupełnie, niżby to się 
wydawało wielu ludziom, ożywionym 
dobrą wolą, ale niedostatecznie po­
informowanym i zorientowanym.

By więc wiedzieć, która alternaty­
wa jest lepsza, nie trzeba zgoła być 
agentem „amerykańskiego imperia­
lizmu“, — przeciwnie, można być bar­
dzo krytycznie usposobionym wobec 
niektórych aspektów cywilizacyjnych, 
obyczajowych czy ustrojowych ,,ame- 
rykanizmu“. Są one jednak złem 
niniejszym, skoro ostatecznie w świę­
cie organizowanym przez Amerykę, 
każde społeczeństwo będzie miało 
możność odrzucenia ich i kształtowa­
nia swego losu wedle własnych wzo­
rów i tradycji.

PO KONFERENCJI HASKIEJ
Ministrowie obrony narodowej 

państw bloku atlantyckiego 'przyjęli 
dnia 1 kwietnia na konferencji w 
Hadze plan obrony Zachodu przeciw­
ko agresji sowieckiej. Plan był wy­
nikiem wielomiesięcznej drobiazgo­
wej pracy sztabów wielkich mocarstw, 
wykonanej pod przewodnictwem gen. 
Bradleya. Składa się on, jak infor­
muje prasa amerykańska, z dwóch 
części: pierwsza poświęcona jest
strategii obrony, druga wymienia wa­
runki, od których zależy możliwość 
wprowadzenia założeń strategicznych 
w życie. Warunki te polegają na 
dostarczeniu przez uczestników pak­
tu atlantyckiego środków, niezbęd­
nych do zorganizowania obrony, w 
postaci odpowiedniej ilości uzbrojo­
nych dywizji, lotnictwa i sprzętu wo­
jennego. Plan wyznacza każdemu z 
uczestników paktu jego właściwą ro­
lę w przygotowaniach obronnych i 
nakreśla dość krótkie terminy do za­
kończenia tych przygotowań: termi­
nem do zakończenia pierwszej fazy 
jest r. 1953, terminem ostatecznym r. 
1955.

Ministrowie obrony przyjęli plan 
jednomyślnie, lecz ministrowie skar­
bu żywo zaprotestowali. Na konfe­
rencji w Brukseli, odbytej z udziałem 
Wielkiej Brytanii, Francji i Beneluxu 
ustalono, że planu nie da się wyko­
nać bez wydatnego zwiększenia po­
mocy amerykańskiej. Wywiązanie 
się z nałożonych w Hadze obowiąz­
ków przy dotychczasowym stanie 
tej pomocy prowadziłoby do całkowi­
tego podważenia podstaw odbudowy 
gospodarczej, dokonanej z takim tru­
dem dzięki planowi Marshalla.

Państw Europy zachodniej nie stać 
na wysiłek, którego skutkiem musia­
łaby być ruina ich wydrenowanych 
wojną gospodarstw narodowych. Je ­
żeli zatem plan nie ma pozostać świ­
stkiem papieru, konieczne jest zwię­
kszenie dopływu dolarów.

Tegoroczny budżet amerykański 
jest jednak już deficytowy. Deficyt 
był obliczany na 5.500.000.000 dolarów, 
lecz spadek wpływów podatkowych 
zwiększy go prawdopodobnie do 
6.700.000.000 dolarów. Wydatki na 
zbrojenia własne Stanów pochłania­
ją 11% budżetu. Kongres bardzo nie­
chętnie traktuje wszelkie projekty 
podwyższenia wydatków na pomoc 
zagraniczną, dążąc raczej do ich ob­
cinania. środki amerykańskie nie 
są nieograniczone i szanse wydatne­
go zwiększenia pomocy na zbrojenia 
nie wydają się wielkie.

Państwa bloku atlantyckiego wkro­
czyły w okres, w którym konieczność 
dorównania zbrojeniom Rosji Sowie­
ckiej prowadzi do ostrej kolizji z za­
łożeniami odbudowy gospodarczej. 
Przeciąganie tego okresu będzie tę 
kolizję pogłębiało. Nie można (Wy­
grać wyścigu zbrojeń i stworzyć je­
dnocześnie gospodarczej „prosperity“ ; 
prędzej czy później trzeba się zdecy­
dować, co ma mieć pierwszeństwo: 
wyrównanie bilansów handlowych 
czy 50 nowocześnie uzbrojonych dy­
wizji na linii Łaby lub Renu. Polity­
ka wyczekiwania, uprawiana przez 
wielkie mocarstwa, stawia je w poło­
żeniu pacjenta, który, czując postę­
py trawiącej go choroby, poprzestaje 
na narkotykach i nie decyduje się na 
operację, ryzykowną Wprawdzie i bo­
lesną, lecz rokującą nadzieje na wy­
zdrowienie. <lk)

PRZEKLEŃSTWO 
ZŁEGO GZYNU

Przyczyny niepowodzeń polityki 
Stanów Zjednoczonych w Chinach 
nie przestają zajmować opinii i prasy 
amerykańskiej. W ogłoszonej we 
wrześniu ub. r. białej księdze Depar­
tament Stanu starał się dowieść, że 
Stany Zjednoczone uczyniły dla Chin 
wszystko, co mogły w danych Warun­
kach uczynić, nie zdołały jednak za­
pobiec katastrofie, ponieważ ta mu­
siała przyjść nieuchronnie, jako wy­
nik nieudolności i błędów reżimu 
Cziang-Kai-szeka. Opinia nie godzi 
się jednak z tą konkluzją i szuka wi­
nowajców. H. F. Kem w ..Newswe- 
eku“ twierdzi, że jeszcze W okresie 
prezydentury Roosevelta powstały w 
Stanach Zjednoczonych dwa kierunki 
polityczne, ujmujące rozbieżnie zada­
nia polityki amerykańskiej w Chi­
nach. Pierwszy z nich, wyznawany 
przez Stilwella, gen. Marshalla i gło­
śnego obecnie Owena Lattimore, do­
wodził, że reżim Cziang-Kai-szeka. 
niekompetentny i gruntownie ‘przeżar­
ty korupcją, musi się załamać pod cię­
żarem swych własnych błędów; po­
nieważ więc komuniści chińscy zwy­
ciężą w każdym razie, należy ich po­
przeć możliwie wcześnie, aby ich so­
bie zjednać. Różnią się oni zresztą za­
sadniczo od komunistów rosyjskich, 
dążąc przede wszystkim do przepro­
wadzenia w Chinach reformy rolnej, 
nie są zatem niebezpieczni w tej sa­
mej mierze, co komuniści kierowani 
z Moskwy.

Kierunek drugi dowodził, że rządy 
chińskie były od wieków nieudolne i 
przedajne i że rząd Cziang-Kai-szeka 
nie jest pod tym względem gorszy od 
innych, ma natomiast tę podstawo­
wą zaletę, że jest proamerykański. 
Co się zaś tyczy komunistów chiń­
skich, to będą oni ulegali, na równi z 
komunistami innych krajów. Wpły­
wom sowieckim, a polityka ich stanie 
się prędzej czy później polityką anty- 
amerykańską.

Roosevelt nie rozstrzygnął nigdy 
tej różnicy poglądów, w Jałcie uległ 
jednak opinii swych doradców Woj­
skowych i zdecydował się zapłacić Ro­
sji jej cenę za. wejście do wojny z Ja ­
ponią. P. Kern twierdzi, że decyzja 
ta zapadła wbrew opinii doradców 
politycznych Prezydenta, ci bowiem 
uważali, że należy się zastanowić nie 
nad tym, iak wciągnąć Rosję do woj­
ny z Japonią, lecz raczej nad tym. jak 
się przed jej udziałem w tej Wojnie u- 
chronić. Jałta ciężko zaważyła na 
dalszych losach Cziang-Kai-szeka; 
pozwoliła ona Moskwie na utworzenie 
baz w Mandżurii i na usadowienie 
tam komunistów chińskich, którym 
wycofujące się po zakończeniu wojny 
wojska sowieckie przekazały pozosta­
wione tam przez Japończyków bogate 
zapasy sprzętu wojennego.

Po śmierci Roosevelta polityka 
amerykańska w stosunku do Chin u- 
jawniała nadal, pisze p. Kern, ten­
dencje sprzyjania komunistom ra­
czej, niż Cziangowi. Gen. Marshall, 
wysłany do Nankinu przez prezyden­
ta Trumana, próbował pośredniczyć 
w utworzeniu koalicji narodowo-ko- 
munistycznej ; spotkany zawód znie­
chęcił go ostatecznie do Cziang-Kai- 
szeka, kiedy więc został Sekretarzem 
Stanu, wstrzymał udzielanie mu po­
mocy, czyniąc od tego Wyjątki tylko 
pod naciskiem Kongresu. Przewaga 
kół politycznych, broniących teorii, 
że reżim Czianga nie ma przed sobą 
przyszłości, zaznaczała sie coraz sil­
niej. Gdy fakty zaczęły przeczyć o- 
kreślaniu komunistów chińskich jako 
„reformatorów agrarnych“, poczęto 
dopatrywać się w nich potencjalnych 
odstępców od ortodoksyjnego komu­
nizmu sowieckiego, a w Mao-Tse-tun- 
gu dostrzeżono zadatki na nowego 
Titę. Pogląd ten przeważa nadal w 
oficjalnej polityce Departamentu 
Stanu, a jego wyrazem była rezy­
gnacja z Formozy.

Nadzieje na poróżnienie W przysz­
łości Chin z Rosją Sowiecką przesz­
kadzają ustaleniu konsekwentnej 
polityki amerykańskiej w Azji. De­
partament Stanu, obawiając się zra­
zić komunistów chińskich, wstrzymu­
je się ze zdecydowaną akcją W połu­
dniowo-wschodniej Azji i uregulowa­
niem problemu Japonii. Wynikiem 
tej gry może być utrata dla Zachodu 
całego azjatyckiego kontynentu.

Trudno powiedzieć, ile w tych roz­
ważaniach p. Kerna jest prawdy. W 
okresie od r. 1937 do 1949 narodowe 
Chiny otrzymały od Stanów Zjedno­
czonych subwencji i kredytów na ąu- 
mę 3.523.000.000 dolarów, co się wy­
daje pomocą bardzo znaczną. Pomoc 
ta nie zawsze była jednak ‘we właści­
wy sposób zużywana i to nie tylko z 
winy rządu Cziank-Kai-szeka.

Rozważania p. Kerna są niewąt­
pliwie refleksem kampanii, prowa­
dzonej przez sen. McCarthy przeciwko 
urzędnikom Departamentu Stanu, 
wśród których ma być rzekomo
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^elu  sympatyków komunizmu. Po­
stacią centralną tej kampanii jest 
właśnie rzeczoznawca w sprawach 
■ dalekiego Wschodu, p. Owen Lattimo- 
re, którego sen. McCarthy uważa za 
czołowego agenta sowieckiego (top 
koyiet agent) i głównego architekta 
POhtyki amerykańskiej na Dalekim 
Wschodzie. Temu ostatniemu twier­
dzeniu zaprzeczyli kategorycznie 
~Waj byli Sekretarze Stanu, J. F. 
Byrnes i gen. Marshall oraz sprawu­
jący ten urząd obecnie p. Dean Ache- 

stwierdzając, że Lattimore nie 
w ał wpływu na politykę amerykań- 
^.3 w Azji; zarzut pierwszy nato- 
Wast jest przedmiotem wysoce kon­
trowersyjnego postępowania przed 
Podkomisją spraw zagranicznych Se- 
hatu. świadkowie sen. McCarthy 
zdecydowanie oskarżają p. Lattimore 
0 'Przynależność do partii komunisty- 
cznej i powolność jej instrukcjom, 
świadkowie obrony niemniej zdecy­
dowanie temu przeczą. Cała sprawa 
świadczy o niezdrowej atmosferze,

jaka ogarnęła amerykańskie życie po­
lityczne. Przyczyn tej malaise szu­
kać należy w rosnącym uświadamia­
niu sobie popełnionych błędów i w 
nerwowym poszukiwaniu dróg wyj­
ścia z sytuacji, w której opinia ame­
rykańska wyczuwa instynktownie 
znamiona zbliżającego sie kryzysu, 

Opinia ta nie uświadamia sobie 
jednak należycie faktu, że źródłem 
zasadniczym późniejszych niepowo­
dzeń amerykańskich w Chinach, i nie 
tylko w Chinach, były decyzje, zapa­
dłe w lutym 1945 r. na konferencji 
jałtańskiej. Ustępstwa, poczynione 
w Jałcie Stalinowi, zdecydowały o lo­
sie Chin, a może zdecydują w przysz­
łości o losie całej Azji. Ugoda jał­
tańska wyrasta w .perspektywie fak­
tów na jeden z najbardziej tragicz­
nych układów w historii Zachodu. 
Wtedy właśnie, przed pięciu laty, do­
szły do głosu te ciemne siły, za któ­
rych sprawą mocarstwa zachodnie, 
wygrawszy wojnę, przegrały pokój

(lk)

POSIEDZENIE RADY POLITYCZNEJ
W dniach 28 i 29 ub. m. odbyło się 

zwyczajne posiedzenie Rady Politycz­
n i- Obrady zagaił przewodniczący Ra­
dy prezes T. Arciszewski, składając 
bołd pamięci zamordowanych w Katy­
niu przez władze sowieckie polskich 
jeńców wojennych i domagając się 
sprawiedliwej kary na sprawców zbro­
dni.

W sprawozdaniu przedstawionym 
gadzie przewodniczący Wydziału Wy­
konawczego prezes J. Zdziechowski 
omówił działalność Rady na gruncie 
zagranicznym w okresie ostatnich 
trzech miesięcy. Z najważniejszych 
rezultatów prac na tym terenie 
wymienić należy dokonanie noty­
fikacji o powstaniu Rady u rzą­
dów Wielkiej Brytanii i Francji oraz 
uformowanie Przedstawicielstwa Ra­
dy Politycznej w Ameryce i nawiąza­
nie stosunków z oficjalnymi czynni­
kami w Stanach Zjednoczonych, iak 
również z Komitetem Wolnej Europy, 
powołanym do współdziałania z poli­
tycznymi emigracjami z środkowej i 
Południowo-wschod.niej Europy. Na­
wiązane w ten sposób stosunki dały 
okazję do przeprowadzenia, w Londy­
nie, Paryżu i Waszyngtonie szeregu 
rozmów, w których były przedstawio­
ne najważniejsze postulaty polityki 
Polskiej. Ponadto w związku z kon- 
ffjencją ministrów spraw zagranicz- 
iych mocarstw zachodnich, maiącą 

H9oyć się w połowie maja w Londynie, 
wydział Wykonawczy Rady Politycz­
n y podjął odpowiednie kroki wobec 
marodajnych czynników celem przed- 
cawienia polskiego punktu widzenia 
urowno w odniesieniu do pozycji Nie- 

ski w obecnym układzie europej- 
gart- * najbardziej istotnych za- 
? in leń związanych z prowadzeniem 

J^npej wojny“. Prezes Zdziechowski 
. wiadczył. iż ma podstawy, bv sadzić. 
Sh1 sPrawa zachodniej granicy Poł­
ci i nie będzie omawiana na. konferen- 
riwJpndyńskiej, jak by tego chciały 

wizjonistyczne koła niemieckie.
Prę-? dyskusji nad sprawozdaniem 
m Zdziechowskiego, w której m. 
ski ^bierali głos pp. prof. W. Folkier- 
knuroi-N)> w - Bruner (PPS), J. Jan- 
z a S kl Prof. S. Stroński (nie-
Pnriuny.\’ Prezes T. Arciszewski (PPS), 

nkreslono potrzebę dalszych wy­

siłków w kierunku rozwinięcia pol­
skiego działania politycznego na grun­
cie międzynarodowym. Zwrócono też 
uwagę na konieczność szerszego za­
opiekowania się przez Radę Politycz­
ną sprawami szkolnictwa polskiego i 
twórczości kulturalnej na emigracji.

O POŁOŻENIU W KRAJU

Z kolei Rada Polityczna pod prze­
wodnictwem dra T. Terleckiego obra­
dowała nad referatem o położeniu w 
kraju, przedłożonym Radzie przez p. 
E. Sojkę, kierownika działu sprato 
krajowych w Wydziale Wykonaw­
czym. Omówiwszy fazy postępującej 
sowietyzacji w kraju, p. Sojka szcze­
gólną uwagę poświęcił przeprowadzo­
nej ostatnio reformie ustroju admi­
nistracji państwowej, walce z Kościo­
łem i ustawie o tzw. zabezpieczeniu 
dyscypliny pracy (obszerne stresz­
czenie referatu zamieszczamy na in­
nym miejscu numeru). W wyniku oży­
wionej dyskusji, w której głos zabrali 
pp M. Rojek (SN), T. Zawadzki (NiD), 
prezes Z. Zaremba (PPS), prof. W. 
Sukiennicki (niezależny), W. Wein- 
traub (NiD), W. Trościanko (SN), 
prezes T. Bielecki (SN) i inni, Rada 
Polityczna uchwaliła następującą re­
zolucję:

„Rada Polityczna składa hołd wię­
zionym, męczonym i mordowanym o- 
fiarom terrorystycznych rządów, w 
przekonaniu, że prześladowcy i zdraj­
cy będą ukarani. Wyraża słowa naj­
wyższego uznania dla postawy społe­
czeństwa w całym kraju łącznie z 
najbardziej uciśnionymi ziemiami 
wschodnimi, oderwanymi przemocą 
od Rzeczypospolitej, i z odradzający­
mi się twardym wysiłkiem ziemia­
mi odzyskanymi na zachodzie; śle 
wyrazy otuchy i wiary w niezłomne 
wytrwanie.

.Rada Polityczna stwierdza:
1. Polska, opanowana przez Związek 

Sowiecki i rządzona przez komunis­
tycznych agentów Moskwy — ujarz­
miana politycznie i stale terroryzo­
wana, rabowana i eksploatowana 
gospodarczo, niszczona kulturalnie, 
broni w wytrwałym oporze najistot­

niejszych podstaw swego bytu naro­
dowego i swojej cywilizacji.

W oporze tym konieczne jest zacho­
wanie na chwilę rozstrzygającą, kie­
dy naród polski wsparty przez inne 
narody wolne przystąpi do odbudowy 
swego niepodległego bytu państwo- 
weg<?, jego sił, nadszarpanych w cię­
żkiej walce z okupantem niernieckim 
i w niemniej trudnych zmaganiach z 
okupantem sowieckim.
2. Polska stoi dziś w obliczu wzras­

tającego naporu komunistycznego, 
wyrażającego się w opanowaniu wy­
chowania młodzieży, szkolnictwa, na­
uk^ i ruchu umysłowego, w dalszym 
ujarzmianiu klasy robotniczej, drob­
nej własności rzemieślniczej, przemy­
słowej i handlowej, w zapędzaniu ter­
rorem chłopów do kołchozów, w zmia­
nie ustroju państwa na wzór sowiec­
ki, we wzmożonej walce z Kościo­
łem, stanowiącym widomą ostoję nie­
zależnego ducha w Polsce i uprawnio­
nym dziś do potnocy całego świata 
chrześcijańskiego.
3. Gdy naród Polski ujarzmiony i od­

cięty od świata, nie może wyrażać ja­
wnie swej woli i swej prawdziwej po­
stawy, winny to czynić w jego imieniu 
zorganizowane siły polityczne, wy­
rosłe z życia narodu i posiadające je- 
gc zaufanie, w oparciu o wychodź­
stwo, mające wolny głos i swobodę 
działania.
4. Polska, która w zupełności wyko­

nała swe obowiązki Wobec sprzymie­
rzonych, domaga się dziś sprawiedli­
wości. Oczekuje ona stanowczego 
podniesienia przez mocarstwa praw 
Polski d<3 wolności i niepodległości i 
zmuszenia najazdu sowieckiego do 
wy cofania się z ziem Rzeczypospolitej 
poza granice z r. 1939“.

POLITYKA POLSKA

Pod kolejnym -przewodnictwem 
min. Z. Berezowskiego Rada wysłu­
chała przeglądu sytuacji międzynaro­
dowej dokonanego przez p. A. Ciołko- 
sza, kierownika działu spraw zagra­
nicznych w Wydziale Wykonawczym. 
Dokonawszy analizy polityki sowie­
ckiej oraz polityki mocarstw zacho­
dnich, p. Ciołkosz nakreślił ogólne li­
nie polityki polskiej.

Po dyskusji, w której zabierali głos 
m.in. pp. B. Wierzbiański (NiD) .prof
S. Stroński (niezależny). W. Bruner 
(PPS), i prof. W. Folkierski (SN) 
Rada uchwaliła rezolucję następują­
cej treści:

„Rada Polityczna na posiedzeniu 
28 i 29 kwietnia 1950, po wysłuchaniu 
sprawozdania Wydziału Wykonawcze­
go o stanowisku i zadaniach polity­
ki polskiej na gruncie międzynarodo­
wym, stwierdza:

1. Podstawą stanowiska Polski na 
gruncie międzynarodowym jest ciąg­
łość prawna Państwa Polskiego, któ­
rej wszystkie pogwałcenia, wszczęte 
umowami w Teheranie w r. 1943 i" w 
Jałcie w r. 1945, zawartymi z Rosją 
Sowiecką bez udziału i wbrew stano­
wisku Polski, są całkowicie i wyłącz­
nie dziełami bezprawia. Polska, wal- 
cząca od pierwszej chwili wojny w r. 
1939, znajdowała się do jej końca W r. 
1945 w gronie Narodów Zjednoczo­
nych. Karta Atlantycka, zapewnia­
jąc w artykułach 1-3 Narodom Zjed­
noczonym nietykalność obszaru i nie- 
narzucanie rządu, poręcza Polsce jej 
granicę wschodnią z r. 1939, a w pos-
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tanowieniach jej artykułu 8 na rzecz 
wzmocnienia bezpieczeństwa znajdu­
je się uprawnienie włączenia Prus 
Wschodnich i przesunięcia jej grani­
cy zachodniej po Odrę j. Nisę Łużycką.
2. uały obszar Polski jest obecnie o- 

panowany przez Rosję Sowiecką, 
bądź przez wcielenie do ZSSR, bądź 
przez osadzenie władz, rzekomo pol­
skich, całkowicie zależnych od Krem­
la Przebieg zdarzeń w krajach środ- 
kowo-wschodnio-europejskich, zagar­
niętych przez Rosję Sowiecką od koń­
ca wojny, wskazuje dziś już niespor­
nie całemu światu, wbrew wielu złu­
dzeniom poprzednim, że istotą poli­
tyki sowieckiej jest zaborczość total­
na. Celem naczelnym polityki pol­
skiej jest obalenie obecnego stanu 
rzeczy w Polsce, który naród polski 
wytrwale i ofiarnie odrzuca i za któ­
ry nie ponosi odpowiedzialności.
3. Na gruncie międzynarodowym, a 

zwłaszcza w sprawach Europy środko­
wo-wschodniej, podstawą zwrocu o- 
gólnego jest utwierdzenie prawdy, że 
druga wojna światowa wybuchła w 
związku ze zmową i współudziałem 
Niemiec i Rosji w r. 1939. Rodzi się 
również przeświadczenie, że koniecz­
nością jest zupełne odwrócenie się od 
jawnych czy tajnych, a zawsze bez­
prawnych ze stanowiska prawa mię­
dzynarodowego, postanowień umów 
teherańskich i jałtańskich, które Pol­
sce i innym krajom (Europy środkowo­
wschodniej, poprzednio ujarzmionym 
przez Niemcy, narzuciły z kolei jarz­
mo Rosji Sowieckiej. Położenie ta­
my obu tym odwiecznym naporom 
zaborczym jest naczelnym nakazem 
politycznym doby obecnej.

4. Obrona wolności narodów, zasad 
demokracji i cywilizacji chrześcijań­
skiej przed nawałą imperializmu ko­
munistycznego niosącego niewolę 
światu, została wzmocniona otrzeź­
wieniem polityki państw zachodnich 
wobec Rosji Sowieckiej, obwieszczo­
nym w mowie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Trumana, z dnia 12 
marca 1947 i odtąd wzrastającym. 
Plan Marshalla, Rada Europy i Pakt 
Atlantycki były dodatnimi objawa­
mi tego zwrotu. Zarysowują się rów­
nież oznaKi zrozumienia, że celem 
musi byc nie zjednoczenie tylko za­
chodnio-europejskie, lecz Zjednoczo­
na Europa. Wysunięcie przez Sekre­
tarza Stanu Stanów Zjednoczonych, 
p. Achesona, w mowie w Kalifornii 16 
marca br., na czoło warunków poko­
jowego ułożenia stosunków z ZSSR 
wycofania z krajów Europy środko­
wo-wschodniej wojsk sowieckich i 
zaniechania nacisku celem utrzyma­
nia tam rządów przez Moskwę osadzo­
nych, jest dalszym objawem zwrotu. 
Niezbędne jest jednak wyraźne i po­
parte czynami potwierdzenie przez 
mocarstwa zachodnie ich obowiąz­
ków i celów politycznych w obszarze 
za tzw. żelazną zasłoną w imię zasa­
dy prawa przed siłą, a nie siły przed 
prawem, jak jest tam obecnie. Poli­
tyka polska widzi jedno ze swych głó­
wnych zadań w zbliżeniu wzajemnym 
państw między Niemcami a Rosją ja­
ko części Zjednoczonej Europy.
5. Przeświadczeniem narodu pol­

skiego było w ciągu wieków i jest dzi­
siaj, że nikt nie zdobywa wolności 
bez własnego wysiłku. Łączy się z nią 
zasada niezależności polityki polskiej. 
Są to niezmienne wskazania dla na­
szych styczności międzynarodowych 
i dla naszej gotowości współpracy w 
imię wspólnych celów“.

W innych punktach porządku dzien­
nego Prezydium Rady .podało do wia­
domości, że w skład Rady Politycznej 
zostali powołani następujący człon­
kowie Przedstawicielstwa w Stanach 
Zjednoczonych: Alojzy Adamczya
(PPS), Jerzy Lerski (NiD), Adam 
Niebieszczanski (SN), Tadeusz Paw­
łowicz (NiD), dr Otto Pehr (PPS) 
i Jerzy Ptakowski (SN).

Ponadto Rada uchwaliła regula­
min swojej Komisji Kontrolnej, któ­
rej przewodniczącym jest gen. T. Ko­
morowski, oraz przyjęła do wiadomo­
ści odpowiedzi na zgłoszone interpe­
lacje.

HASŁA TRZECIOMAJOWE
Tegoroczne orędzie trzeciomajowe 

Prezydenta R. P. zajmuje się głównie 
refleksjami historycznymi o perfidii 
rosyjskiej. Złożywszy hołd zasadom 
Konstytucji Majowej, Prezydent 
wskazuje i na ciemne strony tego 
okresu. „W pierwszej chwili wrogowie 
nasi ze strachem powitali usiłowania 
Polaków zaprowadzenia u siebie moc­
nego rządu... Ale przerażenie to nie 
trwało długo. Pierwsza ochłonęła 
zeń Rosja. Tam bowiem opozycja 
polska ku wiecznej swej hańbie szu­
kała .pomocy, aby wziąć w swoje rę­
ce władzę, przedstawiając Konstytu­
cję 3 Maja jako bezprawny ..zamach 
stanu“.“

W inny ton uderza trzeciomajowa 
odezwa Związku Polskiego Uchodź­
stwa Wojennego:

„Jedno wskazanie płynie do nas z 
tonami trzeciomajowej pieśni: soli­
darnej wierności Rzeczypospolitej i 
jej nieuznawanym przez obcych pra­
wom, zespolenia się we wspólnym wy­
siłku, jednolicie kierowanym, celefn 
najlepszego zorganizowania naszych 
sił w walce o wolność i niepodległość. 
Przykład zgody wszystkich warstw i 
kierunków politycznych w dniu Trze­
cim Maja, w obliczu śmiertelnego 
niebezpieczeństwa, jest i powinien 
być dzisiaj szczególnie wymowny.“

KONGRES ZTEDNOCZENIA 
POLSKIEGO W W. BRYTANII

W dniach 6 i 7 bm. odbył się w Lon­
dynie trzeci kongres Zjednoczenia 
Polskiego w Wielkiej Brytanii. W kon­
gresie uczestniczyło 129 delegatów 
organizacji społecznych zrzeszonych w 
Zjednoczeniu Polskim. Ze względu na 
swój skład i szeroki wachlarz organi­
zacji, kongres nabrał charakteru sej­
miku społecznego obejmującego całe 
uchodźstwo polskie w Wielkiej Bryta­
nii. Obrady, które poprzedziło wysłu­
chanie przez delegatów mszy św., 
otworzył prezes Zarządu inż. J. Ró­
żański. W części oficjalnej życzenia 
składali kongresowi przedstawiciele 
uchodźstwa z innych krajów środko- 
wo-europejskich, a także delegaci 
najliczniejszych polskich organizacji 
społecznych, m. in. Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów. Referat p. 
S. Grocholskiego, omawiający osią­
gnięcia i zadania Zjednoczenia na tle 
położenia Polaków w Wielkiej Bryta­
nii, zamknął część pierwszą obrad.

W sobotę po południu rozpoczęły się 
właściwe obrady kongresu. Sprawo­
zdanie z działalności Zjednoczenia za 
okres ostatnich dwóch lat złożył

imieniem Zarządu prezes inż. J. Ró­
żański. W okresie tym Zjednoczenie 
stanowiło ramy organizacyjne cało­
ści polskiego życia społecznego oraz 
koncentrowało swoje wysiłki na har­
monizowaniu i Koordynowaniu Drąc 
i inicjatyw podejmowanych przez po­
szczególne organizacje społeczne. Po­
nadto Zjednoczenie spełniało ważną 
rolę rzecznika interesów uchodźstwa 
polskiego w stosunku do władz angiel­
skich. Liczne interwencje przepro­
wadzane przez Zjednoczenie w tej 
dziedzinie mogły osiągnąć rezultaty 
dzięki temu, że występowało ono imie­
niem solidarnego i zorganizowanego 
społeczeństwa polskiego. Wśród naj­
ważniejszych spraw, jakim Zjedno­
czenie poświęcało swoją uwagę w o- 
statnim okresie, należy wymienić: za­
trudnienie i uzyskanie możliwie do­
brych warunków pracy z uwzględnie­
niem kwalifikacji zawodowych i wy­
kształcenia, koordynacja w zakresie 
tworzenia domów polskich, opieka 
nad polskimi osiedlami mieszkanio­
wymi i akcja odczytowa w zakresie 
kulturalno-oświatowym.

Celem omówienia poszczególnych 
dziedzin pracy społecznej i przygoto­
wania wniosków wytyczających pro­
gram działania na przyszłość kongres 
wyłonił szereg komisji: statutowo- 
programową, współdziałania między- 
organizacyjnego, pracy i opieki spo­
łecznej oraz gospodarczo-finansową. 
Ponadto w związku z oświadczeniem 
prezesa Zjednoczenia o nierozliczeniu 
się b. skarbnika, ppłk Zygfryda Piąt­
ko wsKiego (dygnitarza departamentu 
lotnictwa cywilnego w Ministerstwie 
Komunikacji przed wojną), kongres 
wyłonił specjalną komisje w tej spra­
wie.

W drugim dniu obrad kongres u- 
chwalił szereg wniosków przedstawio­
nych na Dlenum przez komisje. Na 
wniosek komisji specjalnej kongres 
uchwalił absolutorium dla ustępują­
cego Zarządu z wyłączeniem b. skarb­
nika, w sprawie którego została przy­
jęta jednomyślnie następująca u- 
chwała: „Kongres Zjednoczenia jak 
najostrzej piętnuje postępek ppłk obs. 
Zygfryda Piątkowskiego i  poleca przy­
szłym władzom Zjednoczenia wycią­
gnięcie w stosunku do niego wszelkich 
konsekwencji“.

Wśród licznych uchwał kongres po­
stanowił wezwać wszystkie organiza­
cje członkowskie do współpracy w 
organizowaniu nauki przedmiotów 
polskich i religii we Wszystkich sku­
pieniach polskich, zlecił koordynację 
akcji wydawniczej dla dzieci i mło­
dzieży, polecił kontynuowanie akcji 
odczytowej Zjednoczenia, której słu­
szność i celowość wykazało doświad­
czenie pierwszego okresu. W związku 
z palącvm zagadnieniem położenia 
EVW uchwała stwierdza, że ograni­
czenia stosowane wobec robotników i 
robotnic należących do kategorii tzw. 
EVW są sprzeczne z zasadami wolno­
ści pracy i że powinni oni być zrówna­
ni w prawach z b. członkami Polskich 
Sił Zbrojnych. Uchwały dotyczące 
współpracy organizacji społecznych i 
ich współdziałania zawierają m. in. 
zlecenie wykonania uchwały Rady 
Zjednoczenia w sprawie powołania lo­
kalnych komitetów porozumiewaw­
czych. wezwanie do dalszych wysił­
ków w kierunku organizowania do­
mów społecznych i świetlic polskich 
oraz wezwanie organizacji członkow­
skich Zjednoczenia do ścisłej współ­
pracy z organizacjami kościelnymi w
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zrozumienia roli, jaką spełniają w 
Polskim życiu narodowym.

W SPRAWIE SKARBU NARODOWEGO
Wśród uchwał ogólnych kongres 

zajął stanowisko w sprawie Skarbu 
Narodowego. W wyniku obszernej 
dyskusji w komisji i na. plenum kon­
gres uchwalił następującą rezolu­
cję olbrzymią większością głosów, 
Przy trzech głosach przeciw i siedmiu 
wstrzymujących się:

-Słuszna i celowa w zasadzie idea 
Skarbu Narodowego stała się w obec­
nych warunkach życia wewnętrzno- 
Politycznego na emigracji sprawą 
sporną.

-Trzeci kongres Zjednoczenia Pol­
skiego w Wielkiej Brytanii stoi na 
stanowisku, że sporne sprawy wewnę- 
trzno-polityczne nie powinny być 
wprowadzane na teren organizacji 
społecznych.

-W obecnych warunkach sprawa u- 
działu w akcji Skarbu Narodowego 
wykracza poza zakres działalności 
Zjednoczenia Polskiego. Kongres za­
leca, aby wszystkie organizacje nale­
żące do Zjednoczenia zajęły to samo 
stanowisko. Nie krępuje to W niczym 
ustosunkowania się indywidualnych 
członków poszczególnych organizacji 
do akcji Skarbu Narodowego“.

O JEDNOŚĆ NARODOWĄ
W* innej rezolucji Kongres jedno- 

htyślnie uchwalił:

..Trzeci kongres Zjednoczenia Pol­
skiego w Wielkiej Brytanii, biorąc Dod 
uwagę: — postępującą sowietyzację 
we wszystkich dziedzinach życia na­
rodowego w kraju, — przemiany w 
sytuacji międzynarodowej, które wy­
magają wzmożonego działania polity­
ki polskiej, — a także pilne potrzeby 
życia społecznego i kulturalnego emi­
gracji, — zwraca się do wszystkich 
odpowiedzialnych czynników polity­
cznych o podjęcie niezwłocznych wy­
siłków celem przywrócenia polityczne­
go zjednoczenia, w oparciu o ciągłość 
prawną państwa polskiego, o jedność 
narodową gwarantowaną przez prak­
tykę demokratyczną w życiu zbioro­
wym oraz o współdziałanie żywych 
sił politycznie zorganizowanej społe­
czności polskiej“.

NOWE WŁADZE

Po uchwaleniu absolutorium ustę­
pującemu Zarządowi, z wyłączeniem 
b. skarbnika, kongres dokonał wybo­
rów nowych władz. Prezesem Zjedno­
czenia został wybrany ponownie inż. 
J. Różański. Do Zarządu weszli pp.: 
M. Arciszewska, M. Batkowski, W. 
Bruner, S. Gacki, S. Grocholski, E. 
Kozłowski, L. Krajewski, S. Lewicki, 
A. Sierz, J. Szyszko-Bohusz. W myśl 
statutu Zjednoczenia Zarząd jest upo­
ważniony do uzupełnienia swego skła­
du w drodze kooptacji. Do Komisji 
Rewizyjnej Zjednoczenia zostali wy­
brani pp.: T. Drwęski, E. Górnacz, S. 
Krause, W. Łęgowski i W. Pełczyńska.

UKŁAD WARSZAWSKI
Sprawa układu zawartego w dniu 

14  kwietnia br. między episkopatem 
Polskim a reżimem komunistycznym 
zaczyna się zwolna wyświetlać. Wa­
tykan w dalszym ciągu milczy, nie 
hależy jednak zapominać, że w tra­
dycji Kościoła nie leży uleganie na­
strojom publiczności i, jeżeli milcze- 
“le jest celowsze, Kościół potrafi prze­
trwać chwilowe zdenerwowanie czy 
hawet nieporozumienie.

Watykan nie dał się wyprowadzić 
z równowagi ani fałszywym przedsta­
wieniem układów warszawskich przez 
^munistów, ani szkodliwymi, nie 
wiadomo z jakich źródeł puszczanymi 
Pogłoskami o rzekomych rozbieżno­
ściach wśród biskupów polskich, o za­
skoczeniu w Rzymie itp. i nadal za­
chowuje milczenie.

Jednakże pewna ilość informacji 
Lak z Warszawy jak j z Rzymu 
umożliwia już dzisiaj ogólne oświe­
tlenie tego co zaszło. Tu przede wszy­
stkim należy zwrócić uwagę na jed- 
nu ukiad warszawski nie jest faktem 
oaerwanym, nie można go oceniać 
jdKo czegoś odrębnego, lecz trzeba 
j an Patrzyć jako na pewien fra- 

czy etap, walki, jaka toczy się 
kilu 0 sce’ i nie tylko w Polsce, od . uku lat. Walka ta toczyć się będzie 
nr5 adal- Znaczenie układu polega 
strv • wszystkim na tym, w jakim 
2v“Pniu pogarsza on lub polepsza po- 
Tviie stron do dalszego ciągu walki, 
iwn 0 bPwiem ktoś albo bardzo na- 
tw?y dardzo nieszczery mógłby

icrdzić, że bolszewicy pogodzą się

z istnieniem na stałe jakiejkolwiek 
niezależnej od państwa komunistycz­
nego organizacji na opanowanym przez 
siebie terenie. Tego typu układ, jak 
podpisany w Warszawie, ma zatem 
charakter częściowego zawieszenia 
broni, potrzebnego widocznie obu stro­
nom dla przegrupowania swych sił.

Cel komunistów jest dość jąsny: 
nie dążą oni w obecnym okresie do 
fizycznego zniszczenia chrześcijań­
stwa, lecz do czegoś ambitniejszego, 
a mianowicie do zamienienia kościo­
łów w Wydziały moskiewskiego Polit- 
biura. Cel ten jest np. bliski osiąg­
nięcia w Rumunii. Kościół rzymsko­
katolicki był tam wyznaniem drobnej 
mniejszości, przeważnie obcego po­
chodzenia, i został brutalnie policyj­
nymi metodami zdławiony. Kościół 
unicki wtłoczono siłą, nie licząc się 
z ofiarami, w ramy państwowej cer­
kwi prawosławnej. Tę zaś cerkiew 
podporządkowano patriarchatowi 
moskiewskiemu 1 gra Dna dziś rolę 
rumuńskiego oddziału żywej Cerkwi. 
W podobnym kierunku zmierzają wy­
siłki komunistów w Czechosłowacji. 
Tam uzależniono całkowicie byt du­
chowieństwa od państwa., stworzono 
organizację fałszywej Akcji Kato­
lickiej i odcięto episkopat od wier­
nych.

W Polsce komuniści znaleźli się na 
najtrudniejszym dla siebie terenie. 
Rozszczepianie Kościoła, mimo róż­
nych prób, nie udało się. Przechwał­
ka Gomułki, że za kilkanaście lat, bez 
żadnych prześladowań, kościoły w

Polsce będą stały pustką, okazała się 
pozbawiona wszelkich podstaw; 
kościoły są coraz 'pełniejsze a, co 
ważniejsze, intelektualnie katoli­
cyzm okazał się mocniejszy od 
komunizmu. Jedynym sukcesem ko­
muny była rozgrywka z grupą tzw. 
katolików postępowych. Dość róż­
norodny ten i nieliczny zespół o- 
trzymał koncesję na działalność pro­
pagandową. początkowo tylko za ce­
nę uznania zwierzchnictwa Moskwy 
w polityce zagranicznej. Przyciskany, 
przeszedł na ściśle komunistyczny 
program społeczno - gospodarczy, a 
wreszcie na otwartą walkę z episko­
patem, przyjmując z rąk komunistów 
kierownictwo zagrabionego Caritasu.

W drugiej połowie ubiegłego roku 
Politbiuro uznało, że czas na posunię­
cie naprzód sprawy odchrześcijanie- 
nia Polski, pozostającej tak bardzo 
w tyle nie tylko za Rumunią ale i za 
Czechami. Rozpoczęły się jednocze­
śnie rozmowy z episkopatem i naj­
szersza akcja szantażowo - terrory­
styczna, której przyświecał wyraźnie 
wzór „czesko - słowacki“. Nowa usta­
wa o stowarzyszeniach, zagrabienie 
Caritasu i dóbr kościelnych, utwo­
rzenie rządowego funduszu kościelne­
go, nie pozostawiały wątpliwości, 
czym komuniści grożą. Nie brakło 
przy tym i gróźb bardziej bezpośred­
nich pod adresem biskupów ani na­
wet ostrzegawczego aresztowania je­
dnego z nich. Równocześnie terrorem 
i propagandą „postępowo-katolicką“ 
zmuszano coraz większą liczbę jedno­
stek spośród księży do opowiadania 
się przeciw biskupom.

Episkopat tymczasem był nieustę­
pliwy. Wobec wzrastającego prześla­
dowania zdecydował się na krok, na 
jaki nie zdobył się episkopat żadnego 
innego kraju pod okupacją sowiecką. 
Postanowił Dostawić wszystko na. kar­
tę i przyjąć ryzyko pełnego męczeń­
stwa raczej niż odstąpić od minimal­
nych swoich żądań. N on p o s s u- 
m u s Kościoła w Polsce przybrało 
formę dramatyczną. Listy pasterskie, 
wystąpienia Prymasa i Kardynała na 
ambonach kościołów parafialnych, 
list do Bieruta — wywołały, mimo 
cenzury, ogromne echo. Po kazaniu 
rekolekcyjnym Prymasa w kośćieie 
akademickim w Warszawie tłum stu­
dentów utworzył samorzutną proce­
sję. Po kazaniu Kardynała na Wawe­
lu tłumy ruszyły procesją do Panny 
Marii. Zjawiska nie odosobnione a 
znamienne, bo dowodzące także czym 
groził dalszy konflikt i iaka była od­
powiedzialność episkopatu.

Akcja ta miała natychmiastowy 
odpowiednik w Watykanie. Listy bi­
skupów opublikowano od razu na Za­
chodzie, nie przez lekkomyślność jak 
to sugerował ktoś naiwnie w prasie 
polskiej, bo ostatnim miejscem, gdzie 
kwitnąć może lekkomyślność, jest 
Kuria Rzymska. Całość dokumentów 
-polskich ogłosił wnet potem oficjal­
ny ,.Osservatore Romano“, następnie 
prasa Akcji Katolickiej, dokumen- 
tarna ,,Civilta Cattolica“, wreszcie 
wydano je w osobnej broszurze.

Komuniści zorientowali się. że prze­
ciwnik gotów jest na wszystko i że 
maja przed sobą nie tylko episkooat 
polski a.le cały Kościół Katolicki. 
Widocznie Kreml uznał, że na taką 
rozgrywkę nie czas i postanowił od­
prężyć sytuację przez cofnięcie się 
i natychmiastowe zawarcie układu, 
debatowanego z biskupami od szere­
gu miesięcy.
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Tak więc sam fakt zawarcia ukia- . 
du nie jest wyrazem kapitulacji Ko­
ścioła w Polsce ale przeciwnie dowo­
dem jego mocnej pozycji w narodzie. 
Tekst natomiast układu wymaga 
pewnych komentarzy.

W jakich warunkach był on nego­
cjowany, można sobie ledwie wy­
obrazić. Ogłoszony w „Tygodniku Po­
wszechnym“ komunikat episkopatu 
do wiernych mówi, że „prace ko­
misji, prowadzone wśród piętrzą­
cych się trudności wywołanych nie 
dającymi się usunąć różnicami 
światopoglądowymi, nie były łatwe“. 
Pamiętać przy tym trzeba, że wiele 
wyrażeń z żargonu komunistycz­
nego, które nas tutaj rażą,, zo­
stało już uporczywą propagandą na­
rzuconych krajowi i nie ma tam te­
go posmaku co tu: niemal nie bierze 
się pod uwagę ich pierwotnej ideowej 
treści. Przedstawiciele Kościoła bro­
nili przede wszystkim tego, co naj­
istotniejsze. Najistotniejszą jest na­
uka Kościoła. Nieodstąpienie od mej 
było najtrudniejszym i najważniej­
szym zadaniem. I to zadanie osiąg­
nięto. Tam gdzie mowa o nauczaniu 
wiernych poszanowania władzy pań­
stwowej, powiedziano „zgodnie z na­
uką Kościoła“. W sprawie stosunku 
do Stolicy Apostolskiej nie podpisano 
żadnego przyrzeczenia lecz powtórzo­
no znaną zasadę, że Papież jest naj­
wyższym autorytetem w sprawach 
wiary, moralności i organizacji Ko­
ścioła, a w innych sprawach ducho­
wieństwo feieruje się „polską racją 
stanu“, a więc nie interesem 
.Polski ludowej“ czy innego Iszyldu 

Kremla. W sprawie kolektywizacji 
stwierdzono oczywistą zasadę, że do­
browolna spółdzielczość nie jest w ni­
czym sprzeczna z zasadami religii. W 
sprawie .pokoju i potępienia działal­
ności band powołano się również na 
naukę Kościoła, zakreślając przez to 
właściwe ramy.

Obroniwszy stronę dogmatyczną, 
episkopat nie był widocznie już w 
stanie nie dostarczyć przeciwnikowi, 
poza satysfakcjami werbalnymi tak­
że poważnych argumentów politycz­
nych. Najważniejsze z nich są dwa. 
Pierwszy dotyczy kolektywizacji rol­
nictwa. Ta sprawa jest dla komuni­
stów najpilniejsza i zgodnie z ich do­
ktryną w tej chwili najważniejsza. 
Biskupi zobowiązują się wyjaśnić du­
chowieństwu, by nie przeciwstawiało 
się rozbudowie spółdzielczości na wsi. 
Dogmatycznie może tu być wszystko

WOJCIECH WASIUTYŃSKI

W 1 ERN
Bibliopolis, maj 50

Drogi Czytelniku,
Czy słyszałeś kiedy o Thibonie? O 

filozofie Gustawie Thibon? Chyba 
nie, A przecież to już prawie osiem 
lat, jak wspominałem o nim w „My­
śli Polskiej“. Mówili o nim kiedyś w 
trzecim programie BBC. A mimo to 
próżno by szukać jego nazwiska w ka­
talogach bibliotek brytyjskich, nawet 
w British Museum, próżno pytać o 
niego w księgarniach.

Thibona nie ma nigdzie. Może nie­
poważny? W Paryżu prawdziwi inte­
lektualiści czekają jak na wydarzenie 
na ukazanie się zapowiedzianej jego 
książki o Nietschem. Może nowy?

w porządku, ale politycznie komuni­
ści nie omieszkają przedstawić chło­
pom walczącym z kolektywizacją, że 
zostali opuszczeni przez duchowień­
stwo i obawiać się należy, że część 
społeczeństwa tak to zrozumie. Koł­
chozy oczywiście nie są żadnymi spół­
dzielniami: powstają pod przymusem, 
kierowane są przez instruktorów pań­
stwowych i kołchoźnicy nie dysponu­
ją plonem swojej pracy, lecz zdani są 
zupełnie na łaskę rządu, który może 
ich zwyczajnie zagłodzić, jak to by­
wało w Sowietach.

Drugi punkt dotyczy podziemia. 
Układ nie ogranicza się do potępie­
nia przez biskupów działalności 
„band podziemia“ — działalność tych 
samorzutnych z rozpaczy zrodzonych 
zbrojnych grup potępia i rząd polski 
i emigracja — mówi on, że biskupi 
będą karać „konsekwencjami kano­
nicznymi duchownych winnych u- 
działu w jakiejkolwiek akcji podziem­
nej i antypaństwowej“. O tym, co jest 
akcją podziemną i antypaństwową 
decydują w Poisce nie Kościół i nie 
opinia ale władze komunistyczne. 
Biskupi w ten sposób dają przeciwni­
kowi do ręki groźne narzędzie prze­
ciwko sobie samym. Jutro może być 
aresztowany i skazany pod byle pozo­
rem jakiś duchowny i komuniści za­
żądają jego zasuspendowania.

W zamian Kościół uzyskuje przer­
wanie likwidacji szkolnictwa katoli­
ckiego a może i przywrócenie niektó­
rych szkół zamkniętych, utrzymanie 
nauki religii w szkołach, utrzymanie 
Uniwersytetu Katolickiego, przywró­
cenie Sodalicji Mariańskich i niektó­
rych innych stowarzyszeń, przywró­
cenie duszpasterstwa w szpitalach 
i więzieniach, wstrzymanie likwidacji 
zakonów.

W dodatkowym protokole, jedy­
nym ogłoszonym z trzech, bisku­
pi akceptują stan wytworzony .przez 
zagrabienie Caritasu i zezwalają 
księżom na branie udziału w upań­
stwowionym Caritasie. Wobec po­
przednich okólników episkopatu, 
ustępstwo to nie może nie odbić się 
w pewnym stopniu ujemnie na auto­
rytecie biskupów wśród duchowień­
stwa. Z drugiej strony komuniści re­
zygnują z wyłącznego dysponowania 
„funduszem kościelnym“ i zobowią­
zują się odpowiednie sumy oddawać 
do" dyspozycji ordynariuszów.

Kościół w Polsce zyskuje, nie wia­
domo jak długi, okres względnego 
wytchnienia, który może mu pozwo­

Dziesięć lat temu już był autorem 
„Les Diagnostics“. że katolik? pze- 
muż w takim razie wszystko, co napi­
sze Jakub Maritain a nawet Raissa 
Maritain tłufnaczone jest zaraz na 
angielski? Ekscentryczny? Anglicy 
lubią ekscentryczność. Wydali ostat­
nio na przykład dzieło Amerykanina 
Gorera o ludzie Wielkorosyjskim, w 
którym to dziele autor tłumaczy całą 
odrębność psychiczną Rosjan i wszy­
stkie ważniejsze cechy ich charakte­
ru tudzież sposób zachowania się i 
reagowania tym, że noworodki rosyj­
skie są chowane w powijakach. Jakie 
to Wszystko proste: teraz tylko zagro­
zić Sowietom bombami atomowymi

lić lepiej zewrzeć swoje szeregi przed 
następnym natarciem wroga. Komu­
niści zyskują rozładowanie nastro­
jów i osłabienie oporu na wsi. które 
może im ułatwić kolektywizację to­
też zapewne do czasu przełamania 
oporu chłopów nie będą zbyt jaskra­
wo łamali zawartej umowy. Zyskują 
argument na katolików zachodnio­
europejskich, że możliwe jest współ­
życie Kościoła z ustrojem komuni­
stycznym. Tracą natomiast jeden 
dość ważny argument propagandowy: 
dotąd mówili, że duchowieństwo nie 
chce z nimi ugody, że działa w inte­
resie amerykańskich imperialistów; 
teraz umowa jest, każdy widzi jak da­
leko poszły ustępstwa, episkopatu 
i odpowiedzialność za jej niewykona­
nie może obciążać tylko komunistów.

Nie ‘wiemy czy poza tym biskupi 
otrzymali jakieś obietnice np. w spra­
wie zwolnienia części uwięzionych 
księży lub przerwania akcji Werbo­
wania katolików do Walki z episko­
patem, choć leżałoby to w naturze 
układu.

Komentarz radia watykańskiego 
wygłoszony przez R. Nawrockiego w 
ramach „Głosu Polskiego“ stwierdza, 
że układ jest „tylko fragmentem wiel­
kiego dramatu, którego akt końcowy 
jeszcze nie nadszedł, jednym z odcin­
ków frontu, na którym toczy się walka 
wierzących w Boga z atakującym sza­
tanem“ i że „postępowanie, nie słowa, 
reżimu warszawskiego dowiodą, jak 
rzeczywiście układy te potraktował i 
traktuje. Opierając się na doświad­
czeniu można sądzić, że wiele w tym 
ważyć będzie zmieniająca się sytua­
cja międzynarodowa“.

Można by powiedzieć, że układ war­
szawski jest owocem z jednej strony 
zupełnego opuszczenia Polski przez 
Zachód i świadomości zarówno w Pol­
sce jak i w Rzymie, że ofiary nowego 
masowego prześladowania nie wywo­
łają żadnej reakcji ani żadnego echa 
na Zachodzie, gdzie większy szacunek 
budzi naj ryzykowniej szy kompromis 
niż największe bohaterstwo, z drugiej 
zaś mocnego stanowiska duchowień­
stwa polskiego i polskiego społeczeń­
stwa katolickiego, hardziej odpornego 
na groźby i propagandę komunizmu 
niż inne społeczeństwa środkowej Eu­
ropy. Modlić się trzeba o to, by, gdy 
przyjdzie nowa fala prześladowań 
Kościoła w Polsce, stanowisko świata 
zachodniego było już inne, bardziej 
aktywne i ideowe.

jeśli natychmiast nie zabronią powi­
jać dzieci i za trzydzieści lat będzie 
świat demokratyczny i amerykański. 
Free Russian babies from swaddles! 
Piąta wolność Roosevelta: wolność 
od powijaków...

Ale dość tej dygresji, revenons a 
notre Thibon. Thibon jest na in­
deksie, to znaczy nie ma go w inde­
ksach, zapewne dlatego, że jest tak 
bardzo nie fashionable. Fashionable 
katolik to jest taki, który głosi, że 
wielka rewolucja francuska pły­
nęła z ducha chrześcijańskiego, 
że chrześcijaństwo jest nie do 
pomyślenia bez demokracji, że so­
cjaliści są bardziej chrześcijańscy

LISTY O LUDZIACH 6)
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aiz franciszkanie, że w doktrynie ko­
munistycznej są pierwiastki praw- 
uziwej wiary, choć sKażone, że Duch 
W  objawia się przez rewolucje, że 
K-atoiicy mają bardzo wiele do nau­
czenia się od protestantów, że nie ma 
uc bardziej duchowego niż materia, 

Prawdziwy katolik musi być anty- 
mf*y^afny, ze... sam wiesz jaki typ 
nysienia katolickiego jest uważany 

fashicnable w świecie p°zakatoli- 
p.!1? ' ütóz z tego punktu widzenia 
yustaw Thibon nie tylko nie jest fa-
shockfn^e’ ale yest í>°  Prostu very
.Pochodzi on ze środowiska jak naj­
rzadziej niemodnego. Jest, co tu dużo 
żartWić’ kułakiem. Nie uczęszczał do 
moł ych szkół poza wiejską école pri- 
uaire. Byłoby to w zupełnym porząd­

ku,’ gdyby Przy tym urodził się w 
«unaach i brał udział w wojnie do- 
uowej hiszpańskiej po stronie rojos, 

uni u gdyby był synem lorda, który 
en";- z domu z młodymi wy kolej en- 
oio 1- T.ymczasein nie: pracował na 
jcowskiej fermie, w większości po- 

«•rytej winnicami. Zaczął myśleć i u- 
z a iJ r ię sam- Uczył się gruntownie i 
fajadle. żeby zrozumieć Pismo świę- 
* uezył się łaciny, greki i hebrajskie- 

Zehy zrozumieć Kanta uczył się 
niemiecku. W ten sposób na swej 

wmnicy nauczył się solidnie filozo- 
znA teologii, biologii, historii. Potem 
pío ł Pisać, ale nie wydawał. 
7hf-rwszą chronologicznie pracą był 

aforyzmów i rozważań: 
kkin̂ i lna Jakubowa“, ale pierwszą 
cet -ką wydaną „Diagnostyki“. Fa- 
thr Jest chrześcijański through and 
nrough a jednocześnie zionie z nie- 

twi “d o w o ln a  pogarda dla naj- 
więtszych sloganów naszego czasu, 

tan ■’est dlań święte: ani prole- 
^ a t  ani rewolucja ani postęp ani 

umosciowość, ani masy ani organi- 
ohr>u ani technika. Zupełnie go nie 
wvLi°5zi czy ->est reakcyjny czy nie, 
za -a jakby klasę kułacką uważał 
rT najnormalniejszą rzecz w świecie. 
rpu, îala sobie na jawne potępienie 
że foi-0-*1 jako takiej! Cóż dziwnego, 
Dnit- Ie. monstrum nie ma wstępu na 
re«, , bibüotek kraju, który uwielbia 
ewolucję... zagranicą.

ThiKytałem wiaśnie świeże studium 
Por,o0ria °  wierności. Cóż w naszej e- 
Wipr •1̂‘st bardziej egzotycznego niż 
Uśrn-no5.ć? Słowo to wywołuje od razu 
SZpaiecb- Cóż może być śmieszniej- 
barri- niz wierność małżeńska lub 
Wip?ziej. pozbawionego treści niż 
czpfbpsé idei? Thibon pisze jedno- 

-° wierności handlowej, mał-
istocTÍej; TÍ raktatoweJ — °  sameJ jejistni, ' Udowadnia, ze nie można tej 
nnp y. zrozumieć, jeśli się nie orzyj- 
MpA»26 człowiek ma w sobie coś i z 
nip^fPości i ze stawania sie i że gdyby 
szvm ■ 0 . elementu wiecznego w na­
gość zyTiu’ me mogłaby istnieć wier- 
ininiiir ’’.ł^ażda prawdziwa wierność 
bimwo Uje element porządku nadrozu- 
OrawH° * mistycznego.“ Wierność 
ciatrin Wa wymaga ciągłej zmiany i 
W  ,l - go dostosowywania. „Prawdzi- 
dzarolfr? ość Połega na ciągłym odra- 
biednv K g0, co siS raz zrodziło, tych 
bych ych zarodków wieczności, złożo- 
Wierv,p.rzez Boga w czasie, które nie- 
mumifS,c odrzuca a fałszywa wierność 
się fajkuje.“ By wierność nie stała 
brocpi, ywa’ trzeba stale podwójnego 
Wnerwi; dostosowywania swoich we- 
biâ  J 2pych przemian do zobowiąza- 

ec drugiej strony i dostoso- 
cU1Ia swej wierności do przemian

zachodzących w drugiej stronie. 
Wszystko co materialne przemija, 
dlatego żaden kontrakt nie może być 
zachowany dosłownie, zachować też 
trzeba nie literę ale żywy duch umo­
wy, to co w niej jest z rzeczy wiecz­
nych. „Prawdziwa wierność wobec 
kwiatu nie polega na tym, by go ściąć 
i wysuszywszy umieścić w zielniku, 
lecz na tym, by go podlewać aby mu 
pomóc stać się owocem.“

Samouk Thibon nie ina pogardy 
dla oficjalnej elity, przeciwnie odno­
si się do niej z wielkim szacunkiem. 
Nie wierzy w „oddolne“ idee. Wszyst­
kie prądy umysłowe wychodzą od eli­
ty intelektualnej, z jednym jedynym 
wyjątkiem: chrześcijaństwo roznio­
sła garstka nieuczonych rybaków, ale 
też to jest wedle Thibona najjaskra­
wszy historyczny dowód nadprzyro­
dzonego pochodzenia chrześcijań­
stwa. Thibon jest zjawiskiem dla na­
szej epoki znamiennym. Epoka ta od­
znacza się kompromitacją przyjętego 
systemu nauczania. Zarówno najbar­
dziej destruktywni ludzie naszych 
czasów jak i najbardziej konstrukty­
wni wyrośli poza normalnym syste­
mem szkolnym. Thibon ma akurat 
takie wykształcenie szkolne jak Sta­
lin, Mussolini, Hitler, jak Bevin, Mor- 
rison, jak Tito.

Nie mając wykształcenia szkolnego, 
nie ma on też wpojonego przez szkołę 
inteligenckiego kultu dla mas i rewo­
lucji. Rewolucja jest dla niego złem 
sama w sobie, jest przede wszystkim 
wyzwoleniem najgorszych instynktów 
człowieka. Przyznaję, że i mnie same­
mu było nijako czytać te wywody, 
mocno obdzierające rewolucję z ide­
alizujących obsłonek. Ale przecież: 
wyrośliśmy jakoś z idealizowania 
wojny, pogodziliśmy się z tyfn, że jest 
złem i nieszczęściem, przeczytaliśmy 
i napisaliśmy tomy o tym, jak wyzwa­
la złe instynkty w człowieku. Wojna 
tak, ale rewolucja, a co to — to nie: 
rewolucja jest wzniosła. W rzeczywi­
stości przecież rewolucja ma wszyst­
kie złe strony wojny, jest wojną do­
mową. Nie ma natomiast dobrych 
stron wojny, a w każdym razie ma 
ich znacznie mniej. Nie ma choćby 
właśnie owej wierności, nie ma po­
rządku ustalonego, żołnierz każdej 
armii świata chce kraść, gwałcić, bić. 
Jeśli żołnierze armii cywilizowanych 
robią to stosunkowo rzadko, w okre­
sach samej akcji w kraju nieprzyja­
cielskim, to przede wszystkim dlate­
go, że są ujęci w tradycyjne ramy or­
ganizacji zabraniającej kradzieży czy 
gwałtu. W rewolucji z natury rzeczy 
te hamulce nie działają. Etycznie bio­
rąc rewolucja jako taka jest gorsza 
od wojny. Można uznać rewolucję za 
konieczność, a,le trzeba wtedy sobie 
powiedzieć: robimy rzecz złą, aje nie 
możemy inaczej.

To banalne? Nie, widocznie nie, bo 
w prasie polskiej na emigracji wciąż 
spotykam się z głupim, sentymental­
nym, idealizującym stosunkiem do 
rewolucji. Pacyfizm jako ideał, oczy­
wiście, ale na zewnątrz, na wewnątrz 
rewolucjonizm jako ideał. Wszystko 
się nazywa rewolucją, jest to słowo 
eleganckie i elastyczne. Jeżeli jakiś 
malarz zacznie malować na czarnym 
tle, to jest to „rewolucja w plastyce“. 
Jeżeli wynajdą nowy środek przeciw 
katarowi, jest to „rewolucja w medy- 
cynie“. I tak wszędzie. Słowo to ma 
taki obieg jak w poprzedniej epoce 
„postęp“. Polacy w kraju zaczynają

już godzić się z nazywaniem rewolu­
cją najazdu obcego. Modne jest tak­
że powiedzenie, że rewolucji komuni­
stycznej przeciwstawić się może tylko 
rewolucja chrześcijańska. Sentymen­
talny stosunek do rewolucji nie ogra­
nicza się do lewicy angielskiej. Ma go 
całe starsze pokolenie inteligencji eu­
ropejskiej. W prasie polskiej na emi­
gracji zdarza się czytać pod tym 
względem nie lada wypowiedzi. Tylko 
że u nas sentymentalizm rewolucyjny 
splata się jakoś dziwnie z zamiłowa­
niami dwojkarskimi. Dajcie prędko 
jakąś rewolucję do popierania. Nie 
ma? To trzeba ją wymyślić....

Stanowisko potępiania wojen mię­
dzynarodowych a wielbienia wojen 
domowych jest zrozumiałe i konse­
kwentne u koinunistów, jest częścią 
ich doktryny. Kto je przyjmuje, ten 
mimowolnie przygotowuje grunt dla 
bolszewików. Wielu Polaków łączy w 
duszy oba sentymenty: do wojny 
międzynarodowej, jak nauczał Mic­
kiewicz i do wojny domowej jedno­
cześnie. Jest to choroba z czasów 
wielkiej emigracji. Zarówno wojna 
jak i rewolucja mogą być czasami ko­
nieczne. Ale jest to wówczas zło konie­
czne. Przy tym rewolucja jest wię­
kszym jeszcze złem niż wojna. A w 
każdym razie i wojna i rewolucja są 
sprawami bardzo poważnymi. Prze­
staliśmy, po cięgach drugiej wojny 
światowej używać głupawego legiono­
wego wyrażenia „wojenka“. Przestań­
myż myśleć w czułym diininutivum 
o wojnie domowej także.

Spojrzenie na rewolucję z punktu 
widzenia obowiązujących nas norm 
etycznych, nie oznacza bynajmniej 
wygodnictwa ani zaskorupienia. Roz­
wiązanie daje tu to, co Thibon mówi
0 wierności. Fałszywa wierność Dolega 
na mumifikowaniu przeszłości na u- 
trzymaniu litery tego, co jest.’ Praw­
dziwa wierność, to ustawiczne odra­
dzanie ziaren tego, co jest w życiu z  
wieczności. Prawdziwa wierność wy­
maga nieraz zerwania formalnego 
układu Nie może być wierności wo­
bec rzeczy i osób martwych. Prawdzi­
wa wierność temu, co jest nieprzemi­
jające w narodzie wymagać może na­
wet zniszczenia kształtów przemija­
jących. Tak samo, dowodzi Thibon, 
prawdziwa wierność duchowi umowy 
między narodami może wymagać zer­
wania traktatu. Bywają także kon­
flikty między różnymi wiernościami
1 wówczas wierność niższego rzędu 
ustąpić musi przed wiernością wyż­
szego rzędu

Wydaje się czasem, że nasze Dolskie 
pojęcie wierności wyraża się w obci­
naniu pięknego ukochanego kwiatu, 
żeby się nie przemienił w prozaiczny 
owoc. Nasz zielnik narodowy jest 
wspaniały a śpichlerz pusty.

Thibon swoją ostrością widzenia 
przypomina trochę Hilarego Belloca 
z tym. że Thibon jest filozofem a 
Belloc był przede wszystkim publicy­
stą, czyli tym co w starożytności na­
zwano by retorem. Kiedy Belloc przed 
pierwszą wojną światową zapowie­
dział, że ludzkość zmierza do powrotu 
do państwa niewolniczego którego 
cechą wyróżniającą będzie praca 
przymusowa w nowej formie, a wpro­
wadzą je w życie zapewne, ale nieko­
niecznie. socjaliści, przyjęto to jako 
ekscentryczność. Dziś wiele poglądów 
Thibona wydaje się ekscentrycznymi.

Ale do Belloca powrócę przy innej 
okazji.
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PO 5 LATACH CZERWONEJ OKUPACJI *)
BŁĘDNE OCENY

Sytuacja Polski, mimo dochodzą- 
cycn nas wiadomości z kraju, nie jest 
widziana jednakowo ani przez obcycn 
ani przez swoich.

W dzisiejszych warunkach kraj na 
ogół przez obcych uważany jest jako 
państwo satelickie. Pod tym poję­
ciem rozumiano dotychczas organi­
zację państwową, urządzającą ży­
cie obywateli według własnego inte­
resu i własnymi prawami się 
rządzącą, która w głównych kwe­
stiach, przeważnie polityki zagrani­
cznej dotyczących, uzgadnia swe wy­
stąpienia z państwem, w stosunku do 
którego odgrywa rolę słabszego part­
nera. Stan wytworzony w Polsce ta­
kiej definicji nie odpowiada.

Wśród rozsianych po całym świę­
cie Polaków nieraz spotkać można się 
z mniemaniem, że terror, przymus o- 
sobisty i ograniczenia, w codziennym 
życiu, czy wreszcie surowe wyroki, 
które zapadają w Polsce, są spowodo­
wane istnieniem czynńie przeciwsta­
wiających się reżimowi przeciwników 
politycznych. Brak tolerancji wobec 
przeciwników politycznych, sprzecz­
ny z zachodnim sposobem pojmowa­
nia życia w unormowanym państwie, 
spotyka się z krytyczną oceną, ale 
stosowanie terroru urzędowego tłu­
maczy się istnieniem oporu, stawia­
nego reżimowi przez niegodzących się 
na jego politykę. Ten pogląd jest 
błędny. W Polsce terror służy do za­
straszania ogółu, a nie do odstrasza­
nia jednostki.

W stosunkach międzynarodowych 
Rosję uważano do niedawna za mo­
carstwo, którego ¡zainteresowania, 
przekraczając granice państwowe, 
zmuszają je do szukania takich sto­
sunków z ościennymi państwami, 
które by mu zapewniały rolę kierują­
cego w swej strefie wpływów prote­
ktora w stosunku do mniejszych i 
słabszych państw satelickich. Z tej 
roli Sowiecka Rosja dawno wyszła.

Niezrozumienie sytuacji Polski i jej 
stosunków z Rosją Sowiecką przez 
mocarstwa zachodnie trwa nadal. Z 
tego błędu wynikają życzenia, by Po­
lacy dali wyraz swemu niezadowole­
niu z istniejących warunków życia 
przez czynne Wystąpienie przeciw 
rządowi komunistycznie mu. Nierza­
dkie są rachuby na powtórzenie przez 
Polaków, jeżeli nie w obecnej chwili, 
to w późniejszym momencie — budo­
wy państwa podziemnego i siły uzbro­
jonej. Słyszy się zdania, że Polacy po 
dostarczeniu im środków material­
nych. mieliby wszcząć sabotaż czy 
nawet wojnę podjazdową, prowadzącą 
do osłabienia sił komunistycznych na 
tyle, aby Zachód mógł w zimnej woj­
nie spokojnie żyć i oczekiwać na 
zmianę orientacji politycznej w Ro­
sji Sowieckiej.

Ta postawa wynika z błędu pierwo­
tnego, jakim jest niezrozumienie 
przez Zachód metod, przy pomocy 
których Rosja Sowiecka rozszerza pa­

*) Obszerne wyjątki z referatu p. 
Edwarda Sojki, wygłoszonego na po­
siedzeniu Rady Politycznej w dn. 28 
ub. m.

nowanie wojującego imperializmu 
komunistycznego.

POLSKA W PLANACH SOWIECKICH
Jednym z założeń taktyki komuni­

zmu jest, że opanowanie nowych te­
renów następuje skuteczniej po wiel­
kich wstrząsach społeczno-politycz­
nych. Takim wstrząsem była niewąt­
pliwie ostatnia wojna. Rosja Sowiec­
ka od 1939 r. począwszy, zdecydowa­
na była na całkowity podbój Polski 
i wszystkie późniejsze fazy jej polity­
ki wobec Polski nieprzerwanie dążyły 
do tego celu, bo pochód komunizmu 
w kierunku zachodnim musiał przejść 
przez Polskę.

W Rosji nie zapomniano, że w 1920 
r. Polska zagrodziła komunizmowi 
drogę na Zachód. Choć lord d‘Aber- 
noon nazwał bitwę warszawską jedną 
z rozstrzygających bitew świata, na 
Zachodzie poszła w ¡niepamięć jego 
analiza Polski jako państwa kluczo­
wego dla spokoju w Europie z powodu 
specyficznych warunków geografii i 
stosunków społeczno-politycznych 
panujących we wschodniej części Eu­
ropy.

W Moskwie już od układu Ribben- 
tro(p-Mołotow w 1939 r. postanowiono 
usunąć przeszkodę, jaką niepodległa 
Polska była dla komunizmu.

Polskę postanowiono uczynić pro­
bierzem oporu, jaki Zachód będzie 
stawiał procesowi komunizowania. 
Polska miała się stać terenem do­
świadczalnym dla obmyślanego w 
szczegółach planu podboju państw 
zachodnich. Dlatego Rosja nie zgo­
dziła się na istnienie Polski w roli 
satelity w sferze przeważających in­
teresów sowieckich.

Dla przygotowującego się do zma­
gania się z zorganizowanymi państwa­
mi zachodnimi komunizmu, Polacy 
przedstawiają szczególnie wdzięczny 
materiał eksperymentalny. Polacy są 
indywidualistami i przywiązani do 
wolności; jako naród w swej masie 
Wyznają wiarę rzymskokatolicką, 
dzięki której potrafili odgrodzić się 
i od wschodniego systemu schizmy, 
która ułatwiła upaństwowienie ko­
ścioła wschodniego, — i zabezpieczyć 
się przeciw wynaradawiającemu dą­
żeniu prusactwa. Te warunki czyniły 
z Polski klasyczny przykład państwa., 
reprezentującego cywilizację zachod­
nią.

Społecznie i gospodarczo Polska by­
ła krajem o zróżnicowanym ustroju, 
co jest antytezą sowieckiego systemu 
życia. Przywiązanie do drobnej wła­
sności rolnej, mimo niezadowalają­
cych aspektów gospodarczych, czyni­
ło chłopa polskiego najbardziej kon­
serwatywnym i przeciwstawiającym 
się wprowadzeniu sowieckich form 
organizacji rolnictwa czynnikiem.

Politycznie Polska była sojuszni­
kiem koalicji państw zwycięskich w 
wojnie z Niemcami. Na przykładzie 
Polski od razu wystawić było można 
na próbę wartość solidarności świata 
tzw. „zachodniego“, a nawet więcej, 
bo wykazać, że taka w ogóle nie 
istniała Podczas gdy pozostałe pań­
stwa Europy środkowo-wschodniej, 
podbite przez Sowiety, były W nie­
przyjacielskim obozie, Polska jedyna

była sojusznikiem koalicji przeciw- 
niemieckiej. Komuniści moskiewscy 
wiedzieli dobrze, że zachodnie pań­
stwa ograniczą się do formalnej de­
zaprobaty ich polityki zagrabienia, 
niemniej jednak podkreślenie niemo­
cy Zachodu było warte efektu psy­
chologicznego, jaki opuszczenie Polski 
przez zachodnich sprzymierzeńców 
musiało wywołać w pozostałych kra­
jach, nazwanych niesłusznie satelic­
kimi.

Dlatego w Moskwie uznano Polskę 
za probierz oporu, z jakim komunizm 
ze strony zachodniej cywilizacji może 
się spotkać. W Polsce postanowiono 
doświadczyć skuteczności metod, ja­
kie należy stosować przy posuwaniu 
się komunizmu w kierunku zachod­
nim. Tej prawdzie o Polsce i jej roli 
w zmaganiu się z komunizmem trze­
ba torować drogę.

Omówiwszy znaczenie pierwszego 
„wolnościowego“ okresu p. Sojka mó­
wił dalej.

POCZĄTEK SOWIETYZACJI
Okres przejściowy w komunistycz­

nych planach był krótki. (Z chwilą 
uznania w 1945 r. przez mocarstwa 
zachodnie tymczasowego rządu je­
dności narodowej w Warszawie, od­
padła zewnętrzna przyczyna ukrywa­
nia właściwych zamiarów. Otwiera 
się wtedy nowy rozdział podboju Pol­
ski. Głosi się hasło rewolucji ludowej, 
tworzenie państwa demokracji ludo­
wej. Celem tego etapu polityki komu­
nistycznej było zniszczenie politycz­
nej organizacji narodu i jego na tra­
dycji opartej kultury. Stronnictwa 
Narodowego nie dopuszczono w ogóle 
do udziału w życiu publicznym. Inne 
polskie stronnictwa tradycyjne po­
stawiono wobec współzawodnictwa z 
fałszywymi stronnictwami, jak: PPS, 
SL. Stronictwo Pracy. Z patriotycz­
nych haseł pozostawiono na użytek 
codzienny tylko jeszcze nastroje 
przeciwniemieckie. Przy odbudowa­
niu aparatu państwowego wzorowano 
się na przykładach sowieckich. Po­
zbawiono wojsko polskie samodziel­
ności i sowieckich oficerów postawio­
no na kluczowych pozycjach. Objęcie 
dowództwa polskich sił zbrojnych 
przez Rokossowskiego i zamianowa­
nie go polskim ministrem obrony na­
rodowej przekreśliło istnienie polskiej 
polityki obrony narodowej.

Wydarzenie to wywołało ogromne 
wrażenie na Zachodzie, jednak z u- 
pływem czasu pojawiły się głosy wy­
kazujące. że w porównaniu z przykła­
dami unicestwiania odrębności życia 
polskiego w innych dziedzinach, ten 
krok sowiecki dałby się jeszcze uspra­
wiedliwić chęcią koordynacji obrony 
zachodnich granic Rosji Sowieckiej, 
tak jak w uzależnieniu warszawskiej 
polityki zagranicznej Sowiety widzą 
zabezpieczenie się od strony politycz­
nej przed możliwymi niespodzianka­
mi. Uważano powołanie Rokossow­
skiego, „toute pro'portion guardee“. 
jako sowiecki odpowiednik Montgo- 
mery‘ego na Zachodzie. Zmiany w or­
ganizacji wojska polskiego, liczny na­
pływ oficerów sowieckich na funkcje 
sztabowe i dowódcze, nie usprawiedli­
wiają tak pobłażliwej opinii.

Niezależność nauki polskiej, jeJ
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tradycyjne idee, były przeszkodą na 
drodze rewolucji komunistycznej. O- 
głoszono, że szkoła nie może być apo- 
iitycżna, lecz musi stanąć na gruncie 
Polityki państwowej.

Wprowadzono naukę o Polsce z 
„nowym poglądem“ na położenie Pol­
ski. Od piątej klasy zalecono aktual­
ną tematykę, jak: bohaterzy pracy, 
bieżące osiągnięcia polityki pań­
stwowej. Od 6 klasy wprowadzono ję­
zyk rosyjski jako obowiązkowy, ze 
nie o wzbogacenie językoznawstwa, 
dzieci nolskich chodziło, można wnio­
skować z artykułu „Izwiestii“ z lutego 
1950 r.. który wskazując na obowiąz­
kowe nauczanie języka rosyjskiego w 
(szkołach polskich i na uniwersyte­
tach zapowiada, że język rosyjski 
stanie się wkrótce drugim językiem 
Państwowym w Polsce.

Fałszowanie dziejów Polski spowo­
dowało episkopat do wydania listu 
Pasterskiego przeciw „urabianiu tzw. 
nowoczesnego poglądu o własnym 
narodzie i patrzeniu na dzieje w świe­
tle materializmu komunistycznego .

W czasie zastraszania starszego 
społeczeństwa terrorem, młodzież za­
częto systematycznie odcinać od wia­
domości niezgodnych z interesem ko- 
niunizmu. Programy nauczania za­
pewniały że w szkole odbywało 
się stałe’ sączenie doktryny komu­
nistycznej. Chodziło o ogranicze­
nie czasu 'wolnego młodzieży w 
takim stopniu. żeby wykluczyć 
wpływ domu rodzicielskiego, by osła­
bić lub unieszkodliwić wpływ Kościo­
ła. Powołano do życia kilka organiza­
cji młodzieży, których celem było ab­
sorbować czas, jaki młodzieży poza 
szkołą pozostawał.Wspólne wycieczki, 
obowiązkowe obchody różnych, niko- 
niu nieznanych bohaterów pracy, czy 
komunistycznych działaczy, wyzna­
czano akurat na czas odbywania, na­
bożeństw, uniemożliwiając młodzieży 
uczęszczanie do kościoła. W lipcu 1948 
r. we Wrocławiu powołano jeden Zje­
dnoczony Związek Młodzieży Polskiej, 
któremu postawiono za zadanie „wy­
robienie w młodzieży aktywnej po­
stawy politycznej i mobilizowanie sił 
do walki z ginącym ustrojem reak­
cyjnym“, oraz „zasypanie rowu dzie­
jącego jeszcze “w umysłach części mło­
dzieży polskiej Polskę od Rosji So­
wieckiej“.

W „Służbie Polsce“ stworzono wre­
szcie warunki do wychowania przy­
musowego pod stałym nadzorem w 
dyscyplinie wojskowej czterech i pół 
niiliona młodzieży polskiej do 30 lat, 
^celem wychowania nowego człowie- 
*a dla nowego ustroju“, jak mówi u- 
stawa powołująca tę organizację.

Równocześnie z wykradaniem dzie­
wa z rodziny, dołożono starań, aby 
rndzinę, tę podstawową komórkę 
przechowywania idei odrębności na­
wowej i wolnej ojczyzny, zniszczyć 
Jne wy star czające zarobki głowy ro- 
jr^ńy zmusiły matkę do samodzielnej 
jir.acy zarobkowej, odrywając ją od 
!-J naturalnych obowiązków, uniemo­żliwi

ẑieck
ając zajęcie się wychowaniem
ęka, w czym usiłuje państwo za

’Jąpić matkę, celem skuteczniejszego 
^zyskania dziecka dla światopoglądu 
^drastycznego.
wśród takich dzieci spotkać już 

iuu rja przykłady postępowania nie­
świadomie zapewne, ale zgodnie z na- 

komunistycznych deprawatorów, 
jipdncjacja wszystkiego, co dzieje 

“ ^  domu, w rodzinie, pozwala apa­

ratowi bezpieczeństwa liczyć na na­
dzieję zupełnego zapanowania nad 
starszym pokoleniem w najbliższych 
już kilku latach, jeżeli nie nastąpiło­
by zahamowanie tego szkodliwego 
procesu demoralizowania młodzieży, 
co stać się może tylko dużym wysił­
kiem podjętym przez samą rodzinę.

KONIEC DRUGIEJ FAZY

Ta głęboko sięgająca, dezorganizu­
jąca życie społeczeństwa, rodziny, je­
dnostki, ingerencja, wywołała odruch 
gniewu wśród społeczeństwa. Wielu 
Polaków, którzy walczyli przez kilka 
lat z okupantem, widząc się zawie­
dzionymi, nie mogło uwierzyć w sta­
bilizację stosunków na poziomie bez­
prawia. Liczono się z krótkim trwa­
niem tego okresu. Usiłowano przecze­
kać, pozostając z bronią w lasach. Z 
pretekstu zwalczania band leśnych 
reżim korzysta dla likwidacji niewy­
godnych jednostek i organizacji. Przy 
akompaniamencie głośnej propagan­
dy na temat konieczności uwolnienia 
kraju od reakcyjnych band leśnych, 
reżim zaprowadził zorganizowany 
terror, przekreślił wszelkie prawa je­
dnostki i domu prywatnego. Aby nie 
stało na przeszkodzie, przystosowano 
sądownictwo do potrzeb demokracji 
ludowej, wprowadzając czynnik oby­
watelski, w praktyce przedstawicieli 
partii. Formalnie sprawujące admi­
nistrację państwową urzędy, spoty­
kają się z coraz częstszym wkracza­
niem rad narodowych, ściślej ich pre­
zydiów. Powstają liczne specjalne ko­
misje z szerokimi j niesprecyzowany- 
mi uprawnieniami, które walnie 
przyczyniły się swą działalnością do 
wprowadzenia zamieszania w istnie­
jącym porządku prawno-publicznym, 
pozbawiły jednostkę .poczucia bezpie­
czeństwa i ochrony prawa.

Po tzw. wyborach z 18 stycznia 1947 
r. nastąpiło przejście do dalszego eta­
pu, w którym hasła narodowe prze­
stały grać rolę rekwizytu władzy czy 
budowania niezależnej demokracji 
ludowej, natomiast wysunięto zawo­
łanie o polskim komuniźmie. Nad­
szedł czas, aby aparat państwowy, 
wymiar formalnej sprawiedliwości, 
administracja we wszystkich jej prze­
jawach, zostały podporządkowane 
partii komunistycznej. Dlatego nie 
Wystarczało już w tym okresie współ­
działanie PPR i PPS. Oddając bo­
wiem partii nadrządy w państwie, 
komunizm równocześnie chciał zape­
wnić sobie skuteczną kontrolę cen­
tralnej komórki partii rządzącej. Po­
łączono partie PPR i PPS i od tego 
momentu zaczyna się w Polsce pełna 
dyktatura partii, która jeszcze nazy­
wa się Polską ZPR. Komunizm miał 
pozostać jeszcze czas jakiś „polski“. 
W ten chwyt propagandowy uwierzy­
li nawet zaprawieni komuniści, tacy 
jak Gomułka i Spychalski. Mimo kon­
sekwentnego przekształcania przez 
nich życia narodu we wszystkich 
dziedzinach na modłę sowiecką, u- 
zńano, że w przejściowym haśle pol­
skiego komunizmu widzieć chcieli 
rzeczywistość i przez to sprzeniewie­
rzyli się zasadzie jedynego światowe­
go • komunizmu. Musieli się pokajać 
i odejść „w odstawkę“, czy do więzie­
nia. Tym samym Rosja Sowiecka sa­
ma zadała kłam swym twierdzeniom, 
że tylko dla względów bezpieczeństwa 
pragnie, by w państwach z nią sąsia­
dujących rządy były przyjaźnie do

Rosji usposobione. Rządy z udziałem 
Gomułki, czy Spychalskiego, dawały 
pełnię gwarancji takiej przyjaźni. 
Rosji Sowieckiej jednak ńie o to cho­
dzi, bo trwa ona przy raz i dawno po­
wziętym planie, którego treścią jest 
przesunięcie na zachód panowania 
imperializmu komunistycznego, któ>- 
rego stolica jest i pozostanie Moskwa.

WALKA Z KOŚCIOŁEM
Przedtem do przekroczenia pozo­

stawała jednak jeszcze jedna prze­
szkoda. Stanowił ją Kościół Katolicki, 
jedyna widoma organizacja niereżi- 
m.owa, istniejąca w kraju, posiada­
jąca zaufanie narodu. Udręczony na­
ród w Kościele upatrywał rękojmię 
przetrwania.

Przez cały czas i przez wszystkie 
fazy komunizowania kraju Kościół 
nie uległ presji, jaką na hierarchię 
wywierano. W kazaniach nadal gło­
szono zasady wiary, wykazywano nie- 
moralność doktryny komunistycznej, 
podkreślano obowiązek państwa sza­
nowania i zabezpieczania praw jakie 
jednostce przysługują, wśród których 
prawo do prywatnej ^własności jes!t 
jednym z podstawowych. Komunizm 
nie chcąc tolerować, aby społeczeń­
stwo szło za głosem Kościoła, a nie 
za głosem propagandy reżimowej, 
postanowił przystąpić do ataku. Cho­
dziło o określenie sposobu walki. Z 
Otwartej walki, jaką zastosowano w 
innych, słabszych liczebnie krajach, 
na razie zrezygnowano. Może nie ma 
wystarczającej pewności zwycięstwa 
w razie zastosowania takiej taktyki. 
Dlatego w czasie kiedy w Czechosło­
wacji i na Węgrzech prowadzono o- 
twartą walkę z hierarchią kościelną, 
w Polsce panowała pozorna cisza.

Możliwości powstania takiej sytua­
cji w Polsce komunizm nie przeoczył, 
przygotowując podbój kraju. Już w 
okresie uniesienia wyzwoleńczego, 
kiedy partia komunistyczna decydo­
wała jakie partie polityczne w Polsce 
mogą liczyć na odrębny choć już 
wówczas pozorny tylko byt. Bierut 
obdarzył łaskami i ustawił w powie­
rzonym „sektorze“ Bolesława Piase­
ckiego i kilku jego zwolenników, któ­
rzy przystąpili do wyznaczonego za­
dania z gorliwością właściwą renega­
tom politycznym. Zespół nieliczny, 
ale zdecydowany, rozpoczął przeko­
nywać naród, że istnieje synteza, mię­
dzy komunizmem i światopoglądem 
chrześcijańskim. W propagowaniu 
symbiozy tych dwóch wzajemnie wy­
kluczających się doktryn, zespół tzw. 
postępowych katolików rozporządzał 
poważnymi środkami i cieszył się po­
parciem ze strony reżimu. W wybo­
rach z 1947 r. przedstawiciele tego 
kierunku otrzymali kilka foteli w 
sejmie.

Przez okres 5 lat postępowi katoli­
cy działali pozornie bez poważniej­
szych efektów. Wytrwała działalność 
tej grupy w końcu jednak zdołała po­
zyskać kilkudziesięciu księży dla tezy 
porozumienia się z komunizmem. Ci, 
może nieliczni księża, stanowili fer­
ment, jak zwykle na początku słaby, 
który jednak zauważony został przez 
innych, trudno ustalić jak licznych 
księży, a którzy przeszedłszy obozy 
koncentracyjne niemieckie, wrócili ze 
stanem zdrowia osłabionym i mo2 e 
dlatego skłonniejsi byli do szukania 
normalizacji stosunków.

Jeżeli tzw. postępowi katolicy zdo­
łali osłabić jednolitą postawę oporu
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Kościoła wobec reżimu, jeżeli ich po­
wtarzane próby nie pozostały bez wy­
niku i udało im się doprowadzić do 
wyodrębnienia grupy księży „patrio­
tycznych“, którzy wyrazili gotowość 
do wystąpień z rządem przeciwko epi­
skopatowi, trzeba by stwierdzić, że 
wskutek działalności nie tylko komu­
nistów ale osób mieniących się kato­
likami, nastąpiło od wewnątrz osła­
bienie Kościoła.

W Polsce nikt nie określa działal­
ności postępowych katolików ujem­
nie z obawy przed odpowiedzialno­
ścią karną, a. więcej jeszcze politycz­
ną. Ich rola nie doczeka się oceny, 
zanim nie zmienią się rządy obecnie 
w Warszawie panujące. Ale na nas, 
sądzę, ciąży obowiązek powiedzenia, 
czy destrukcyjna działalność tej gru­
py przynosi szkodę interesom narodo­
wym, a jeżeli tak, to czy wolno nam 
pobłażliwie patrzyć na spustoszenie 
moralne, jakie się dokonuje w Polsce 
na użytek komunizmu. Przez ustale­
nie roli tzw. postępowych katolików 
jako narzędzia demoralizacji społe­
czeństwa polskiego, wydamy od razu 
wyrok na tę grupę osób, które przyję­
ły na siebie rolę niesienia rozkładu i 
przygotowania narodu do łatwiejsze­
go opanowania przez komunizm.

REPUBLIKA RAD
W najbliższym czasie w odmiennych 

warunkach kształtować się będzie co­
dzienne życie Polaków w kraju. Zmia­
na ustroju władz administracyjnych 
zmieni zupełnie obraz kraju. Projekt 
ustawy wniesiony do sejmu, mówi 
„ustawa o zmianie ustroju władz 
administracyjnych ma za cel realiza­
cję ludowładztwa, pogłębienie demo­
kracji ustroju i wcielanie demokracji 
wyższego typu“.

Trudno by było nam dociekać zna­
czenia tych słów. Może to przykład 
praktycznej dialektyki. Krótko jedy­
nie chcę zwrócić uwagę, że ustawa 
zmienia w zupełności dotychczasowy 
administracyjny podział państwa i 
przekształca go na wzór sowiecki. Ra­
dy narodowe będą wybierane, ale lu- 
dńość będzie miała również prawo 
odwoływania członków rad narodo­
wych ood kontrolą partii komunisty­
cznej. Nikt inny nie będzie mógł rea­
lizować uprawnienia wynikającego z 
ustawy i odwołać członka rady naro­
dowej.

Kompetencje rad narodowych będą 
bardzo szerokie. Kierować one będą 
działalnością gospodarczą, społeczną i 
kulturalną. Mają czuwać nad ochro­
ną porządku publicznego, ochraniać 
własność społeczną i prawa obywate­
li, mają współdziałać w umacnianiu 
obronności państwa.

Politycznym celem tej reformy jest 
zupełne scentralizowanie władzy w 
państwie w ręku Rady Państwa, pod 
której nadzorem nieliczne osoby za­
ufania komunistycznego z tytułami 
członków prezydiów rad narodowych, 
będą panami w całym państwie. 
Przystosowanie organizacji władz ad­
ministracyjnych w Polsce do wzoru 
sowieckiego jest najświeższym dowo­
dem tendencji niszczenia odrębnie 
istniejących ustrojów państwowych j 
podkreśleniem, że komunizm kiero­
wany przez Moskwę nie zadowoli się 
samym tylko panowaniem w obcym 
państwie, zanim nie zniszczy w zu­
pełności ustroju i wszystkiego, co jest 
pozostałością porządku życia zorgani­
zowanego na zasadach zachodniej cy­
wilizacji.

NIEWOLNICTWO
W tym samym czasie dla zabezpie­

czenia planu 6-letmego, jak powie­
dziano we wniesionym projekcie, 
przedłożona została ustawa sejmowi 
o zabezpieczeniu dyscypliny pracy. 
Jak wiemy z doświadczenia, istniał w 
Polsce dotychczas swoisty terror pra­
cy, który zmuszał pracownika do wy­
dajności naruszającej substancję je­
go zdrowia. Nie było możliwości swo­
bodnego decydowania przez pracowni­
ka udania się do pracy lub pozostania 
w domu. Pracowitość zresztą i sumien­
ność Polaków były podkreślane na­
wet .przez reżim. Dlatego wniesienie 
ustawy, która ma na celu przepisami 
prawnymi skrępować pracownika, jest 
nieuzasadniona obiektywnymi wa­
runkami, jakie w Polsce panują.

Ustawa staje się zrozumiała dopie­
ro na tle, co wcześniej powiedziano. 
Wypełnia ona lukę w dążeniu W gwał­
townym tempie do przystosowania 
Polski do form życia istniejących w 
Rosji Sowieckiej. Ustawa zmusza pra­
cownika do stałej pracy. Przewiduje 
kary w razie niestawienia się do pra­
cy, choć. jak wszystko w dialektyce 
komunistycznej, nazywa je karami 
porządkowymi na .pijaków i „bume­
lantów“. Kary, poczynając od upom­
nienia, przez potrącenie od zarobku, 
przesunięcie do pracy gorzej płatnej, 
obniżenie stałego zarobku od 10-25% 
przez okres do trzech miesięcy i gro­
źba pozbawienia wolności, mają być 
wymierzone rzekomo w interesie kla­
sy robotniczej, która na licznych ze­
braniach potępiała bezkarne naru­
szanie dyscypliny pracy przez nieso­
lidne jednostki i domagała się od 
.państwa wkroczenia. W kraju demo­
kracji ludowej nic nie dzieje się bez 
żądania opinii publicznej, która za­
wsze się przejawia wówczas, kiedy re­
żim tego zapragnie. W tym Wypadku 
reżim również poszedł za żądaniem 
społeczeństwa, ulegając jego pro­
śbom.

Właściwym sensem tej ustawy jest 
niewolnictwo pracy. Jeżeli bowiem 
pracownik nie może opuścić dniówki, 
nie może myśleć o znalezieniu innej 
pracy. Staje się przywiązany do pra­
cy, którą za odpowiednią dla niego 
uzna komunistyczny przodownik nra- 
cy, czy delegat tzw. rady załogowej. 
Może natomiast łatwo utracić część 
zarobku, lub nawet samą pracę na 
rzecz gorzej wynagradzanej. Przed 
pracownikiem w Polsce ńtwiera się 
perspektywa zużywania swych sił 
w pracy dla państwa bez widoków na 
korzystną zmianę, lecz z ciągłą oba­
wą przed karami. To już jest zrówna­
nie świata pracy w Polsce z jego od­
powiednikiem w ZSSR.

KOLEKTYWIZACJA
Sowiety zmierzając w gwałtownym 

tempie do dopasowania obrazu Pol­
ski do wzoru sowieckiego, nie pomi­
nęły rolnictwa polskiego w planie 6- 
letnim. Liczyć się należy z przyśpie­
szoną kolektywizacją. Komunizmowi
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zależy na unicestwieniu warstwy 
chłopskiej, na zniszczeniu atmosfery 
polskiego życia wiejskiego, która oka­
zała się dotąd skuteczną przeszkodą 
dla reżimu, usiłującego przerobić ży­
cie narodu polskiego.

Komunizm, dążąc do przekształcenia 
gospodarki rolnej, chce uniezależnić 
państwo uosabiające wszechwładzę 
partii, od warsztatów produkcji rol­
nej. Komunizm planuje podboje. 
Komunizm w planach swych również 
oblicza zasoby. Obliczając swoje mo­
żliwości, komunizm chce mieć w rę­
ku całą produkcję rolną, tak samo, 
jak opanował już całą produkcję prze­
mysłową. Nie chce być narażony na 
niespodzianki, jakie go mogą spotkać 
przez indywidualny opór poszczegól­
nych gospodarzy. Scentralizowanie 
wszystkich możliwości, a nie dobro 
chłopów, jest celem polityki komuni­
stycznej w stosunku do wsi.

Już z takiego założenia wynika 
sprzeczność między ustrojem komu­
nistycznym a dobrze pojętym intere­
sem chłopów.

Wydaje mi się, że ważniejszym po­
wodem, dla ktorego koinunizm dąży 
do zniszczenia samodzielnych gospo­
darstw chłopskich, jest zamiar usu­
nięcia tej groźby, jaką dla komuni­
zmu jest zachowanie przez wieś pol­
ską nadal polskiego i odrębnego od 
komunistycznych planów życia na­
rodowego. W każdym społeczeństwie, 
a bardziej jeszcze w polskim, chłopi 
stanowią poważny odsetek ludności 
kraju. Komunizm dążący do zastą­
pienia dotychczasowych form organi­
zacji życia zbiorowego, trafia łatwiej 
do warstw szczytowych organizacji 
narodu. Wysunięci na, nielicznych 
stanowiskach przedstawiciele warst­
wy, zwanej nie zawsze słusznie inte­
ligencją, nauczycielstwo, przedstawi­
ciele zawodów wolnych, są łatwiejsi 
do opanowania, niż przekształcenie 
na modłę komunistyczną mas naro­
du, które tworzą chłopi, będący tak 
bardzo zachowawczym elementem. 
Charakter życia wsi polskiej, przy­
wiązanie do religii, korzystanie z rad 
niezawodnego opiekuna jakim jest 
dotychczas ksiądz katolicki, czyni ze 
wsi polskiej twierdzę, którą dotych­
czas komuniści w Polsce na próżno 
usiłowali zdobywać.

Chłop polski musi znaleźć wyjście 
z trudnej sytuacji, kiedy stawia­
nie bezwzględnego oporu byłoby sza­
leństwem, a współpraca z reżimem 
w dziele kolektywizacji wsi polskiej 
byłaby również szkodliwa. Będąc w 
sytuacji przymusowej, nie mogąc li­
czyć na pomoc znikąd, chłop polski 
będzie musiał szukać bezpośredniego 
wyjścia, tj. zachowania jak najdłu­
żej swojej samodzielności, i pamiętać 
o tym, co jest najważniejsze: o utrzy­
maniu odrębnego, polskiego chara­
kteru życia na wsi nawet wtedy, je­
żeliby zostały wprowadzone normal­
ne warunki pracy w kołchozach. 
Wieś polska pamiętać musi w ciężkiej 
walce, która ją czeka, że właściwym 
celem komunizmu jest pozbawienie 
najszerszych mas społeczeństwa pol­
skiego charakteru odrębności i pol­
skości. Musi pamiętać, że do tego 
celu prowadzące wszystkie środki bę­
dą użyte. Nie może się ona pozWolić 
sprowokować do zbędnych ofiar. Mu­
si uczynić wszystko w postawie dopu­
szczalnej bierności.

Na nas spada obowiązek niesienia 
pomocy czynnej broniącemu się na­
rodowi.
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GDYBY BEVIN WIEDZIAŁ...
Wacław Grubiński: LENIN. Kome- 

102 »^eritas“. Londym 1949. Stron

Grubiński napisał „Lenina“ w ro- 
1920. Jest to długa jednoaktówka, 

rodzaj noweli scenicznej. Treścią jej 
Jest teza, że prawdziwym spadkobier- 
Hł samodzierżcow rosyjskich nie był 
Mikołaj Drugi, nie wierzący w swoje 
?0skię .prawa, ale Lenin. Ukazane jest 
r* w postaci paradoksalnej, niemal 
^yrnbolicznej, na tle pierwszej robot- 
plpzej antybolszewickiej manifesta­
cji krwawo stłumionej przez Lenina 
y . r- 1920. Dialog toczy się głównie 
jmędzy Leninem a jego sekretarzem 
c^ocorpowem, który nie jest nikim in- 
oym jak ocalonym przez Lenina by­
ły111 carem Mikołajem, nawróconym 
na socjalizm (humanistyczny).

Takie postawienie sprawy w r. 1920, 
|dy przeciętny człowiek w bolszewi- 
zrńie widział tylko rozwydrzoną rewo­

lucję, gdy Bevin uniemożliwił przez 
strajk dokerów dostawę broni angiel­
skiej do „imperialistycznej“ Polski, 
dowodzi nie byle jakiej intuicji pisar­
skiej. Sztukę wystawiono w Warsza­
wie w r. 1921, przetłumaczono ja na 
kilka języków, także na rosyjski W 
Londynie grano ją w r. 1929.

Bolszewicy od pierwszej chwili 
przejęli się „Leninem“. Wskutek in­
terwencji Kremla odwołano na roz­
kaz rządu faszystowskiego premierę 
w Turynie. Odpowiednie biura zano­
towały sobie sprawę dobrze i w r. 1939, 
dostawszy Grubińskiego w swoje rę­
ce we Lwowie, bolszewicy uwięzili go 
i skazali na śmierć za napisanie

Z Ż Y C I A  S P O Ł E C Z N E G O

UROCZYSTOŚCI

„gnusnej“ sztuki. Obecnie „Lenin“, 
oodarzony najwyższym wymiarem... 
sowieckiego uznania, ukazał się w 
Londynie, gdy „pierwszym sekreta­
rzem Jego Królewskiej Mości“ i „głó­
wnym agentem imperializmu świato­
wego“ jest Ernest Bevin a przeciw 
rządowi, w którym zasiada komuni­
ści urządzają strajk dokerów. Gdyby 
przed trzydziestu laty Bevin i jego 
koledzy w Europie wiedzieli o bolsze- 
wiżmie tyle co Grubiński, nie tylko 
nie byłoby wówczas strajku dokerów 
przeciw ładowaniu broni dó Polski, 
ale nie byłoby zapewne dziś strajku 
dokerów w Europie zachodniej prze­
ciw wyładowywaniu broni amerykań­
skiej dla ich krajów. Gdyby zaś mę­
żowie stanu od Mussoliniego po Chur­
chilla nie ulegali interwencjom Kre­
mla, „komedia“ Grubińskiego nie 
miałaby może swej przykrej aktual­
ności.

W

3 — MAJOWE

JEDNODNIÓWKA
AKADEMICKA

W ramach propagandowego, coro- 
cznego miesiąca akademickiego Zrze- 
^enie Studentów Polaków Zagranicą 
wydało okolicznościową jednodniów-

i ^-stronicowy zeszyt opracowany 
jest bardzo starannie. Część artyku- 
*°Wą omawia położenie młodzieży stu­
diującej w kraju, zagrożonej w swych 
/UJ istotniej szych narodowych podsta­
wach przez komunistycznego okupan- 

zwięzła  ̂ rzeczową historię powsta- 
I la ZSPZ oraz poglądy na „polskość“ 

„angielskość“ pokolenia dorosłego na 
wychodźstwie. Wiersze Norwida, im- 
£resja literacka, obszerna kronika or^ 
sanizacyjna i rysunki — karykatury 
'Umykają ciekawą treść numeru. 
-Jednodniówkę zredagowali Maria 
^Ubanowiczówna i Jerzy Brzeziński, 
^ęski graiiczną Projektował Wojciech

Cena egzemplarza 1 sh; dochód ze 
Pfzedaży przeznaczony jest na po- 
uoc dia młodzieży studiującej na 

*°htynencie.

t e a t r  i w id o w n ia

ukazał się zeszyt czwarty, zima — 
wiosna 1950, „Teatru i WidoWni“, wy­
dawnictwa Teatru Polskiego im. Ju-

m a Słowackiego.
Numer zawiera artykuł „Pod patro­

natem Słowackiego“ pióra Z. Nowa- 
ewskiego, śp. Anatola Krakowieckie- 

Da fłow& °d autora o sztuce „Dom 
śirH Ue sianem...“, wspomnienie po- 
naiertne o aktorze Kazimierzu Utni- 
Tu: wiersz Bronisława Przyłuskiego 

krrf^ do noty teatralne,
tomkę organizacyjną, programy i 
ugaty dział ogłoszeń.
^eszyt wydany jest estetycznie.

^ytaj — prenumeruj — polecaj 
„ M y ś l  P o l s k a ”

We wtorek 2 bm„ w przeddzień pol­
skiego święta narodowego odbyła się 
w Chelsea Town Hall uroczysta aka­
demia 3-majowa, zorganizowana 
przoz Anglo- Poljsh Cathołlc Asso­
ciation, Central Council of Anglo- 
Polish Societies, Catholic Council for 
Polish Welfare, League for European 
Freedom i Scottish-Polish Society

Przewodniczył Sir Ronald Storres! 
Głównym mówcą był poseł Harold 
Macmillan, jeden z czołowych polity­
ków brytyjskich i przywódców partii 
konserwatywnej. Następnie przema­
wiał po angielsku amb. Edward R a­
czyński przedstawiając zebranym, że 
konstytucja 3 maja jest dowodem 
przywiązania Polski do zachodnich i- 
deałów demokratycznych. W polskiej 
części swego przemówienia amb. Ra­
czyński oświadczył, że nakazem chwi­
li na dzisiaj jest zestrzelenie wszys­
tkich naszych żywych sił w obronie 
praw, interesów i granic Polski.

Z kolei zabierali głos poseł Tufton 
Beamish, poseł John McKay i p Au- 
beron Herbert.

W części koncertowej występowali 
p. M. Nowakowski, bas opery Covent 
Garden, pianista p. J . Kroptiwntfcki 
i chór polski pod batutą p. H Hoso- 
wicza.

W dniu 3 maja. w godzinach ran­
nych w Kościele Polskim przy Devo- 
nia Road ks. prałat Michalski w obe­
cności Delegata Apostolskiego arcyb. 
Godfreya odprawił uroczystą mszę 
świętą na intencję Polski wolnej, ca­
łej i niepodległej.

Wieczorem, staraniem Funduszu O- 
swiaty Polskiej Zagranicą odbył się w 
Livingstone Hall, Broadway, uroczy­
sty obchód rocznicy konstytucji ma­
jowej.

Akademię zagaił i powitał zebranych 
w imieniu Funduszu prof. T. Brzeski 
nawiązując do wieloletniej tradycji 
źbiórki 3 maja na cele oświatowe. Tra­
dycja ta wznowiona na emigracji 

^  Brytanii w latach
1947-49 blisko 5 tys. funtów.
O dalsze wydatne poparcie dla. szkol­

nictwa polskiego apelował również 
prelegent p. W. Goła.wski. Zarys hi­
storyczny konstytucji majowej, jej 
ducha i wartość, przedstawił w wy­
kładzie prof. W. Komarnicki.

W części artystycznej p. T. Korian 
recytowała wiersze Norwida i Baliń­
skiego, następnie odegrali kilka utwo­
rów skrzypek prof. W. Niemczyk i pia­
nista J. Sulikowski.

W uroczystościach wzięli udział 
przedstawiciele władz, kół polity­
cznych, społecznych, kulturalnych ; na 
akademię w Chelsea Town Hall przy­
była też licznie publiczność brytyjska

Staraniem organizacji) polskich w 
Birmingham urządzono w dniu 7 bm. 
uroczysty obchód konstytucji majo­
wej. Na akademii przemawiał min. 
Z. Berezowski. W części koncertowej 
P. J. Sulikowski odegrał kilka utwo­
rów Szopena, a p. A. Bielecki odśpie­
wał szereg arii operowych.

Przy okazji pobytu min. Berezow­
ski zwiedził miejscowy Dom Polski

KATOLICKIE NAGRODY LITERACKIE
Dnia 3 maja odbyło się w sali przy 

Kościele Polskim na Devonia Road 
w Londynie wręczenie nagród litera­
ckich ufundowanych przez ośrodek 
wydawniczy „Veritas“ i Polską Misję 
Katolicką w Anglii.

Podkreślić należy, że są to pierwsze 
na emigracji nagrody literackie i że 
ufundowane zostały w części ze skła­
dek czytelników prasy katolickiej a 
w pierwszym rzędzie „życia“ i „Ga­
zety Niedzielnej“.

Regulamin nagród przewidywał 
przyznanie pięciu rozmaitych wyróż­
nień: za całokształt działalności pi­
sarskiej, za pierwszą pracę (ogłoszoną 
po roku 1946), za tom poezji, za dzia­
łalność publicystyczna i jedną do 
uznania jury. Warunkiem było prze­
bywanie na uchodźstwie i twórczość 
w duchu katolickim. Pierwsza z tych 
nagród była w wysokości £ .  50, dru­
ga £ .  100, pozostałe po £ .  25.
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Jury składało się z pp. M. Mała­
chowskiej, prof. W. Folkierskiego, 
prof. S. Strońskiego, A. Bogusławskie­
go, J. Kisielewskiego i ks. T. Kirsch- 
kego. W głosowaniu nad nagrodą 
dla publicysty katolickiiego brał u- 
dział przedstawiciel czytelników 
w osobie ks. Lewandowskiego. Do ju­
ry wpłynęły 42 nowe prace po­
nadto zaś, zależnie od wniosków za­
poznać się ono musiało z kilkudzie­
sięciu książkami już wydanymi.

Zebranie otworzył jako gospodarz 
ks. prałat W. Staniszewski. Odczyta­
wszy modlitwę do. Ducha świętego 
przedstawił on następnie zwięźle sta­
nowisko Kościoła wobec literatury, 
cytując między innymi obszernie wy­
powiedzi pierwszego synodu plenar­
nego polskiego z r. 1937. Do przewod­
niczenia zaprosił ambasadora E. Ra­
czyńskiego.

,Amb. Raczyński podkreślił znacze­
nie ustanowienia pierwszych nagród 
społecznych na uchodźstwie, ‘wysiłek 
inicjatorów, czytelników i sędziów. 
Następnie udzielił głosu prof. Stron- 
skiemu dla przedstawienia, wyników 
konkursu.

Prof. Stroński ogłosił, że jury posta­
nowiło przyznać nagrodę za cało­
kształt działalności pisarskiej tak w 
dziedzinie poezji jak i prozy p. Beacie

Obertyńskiej, nagrodę dla tzw. mło­
dych podzielić pomiędzy p. Edmunda 
Różyckiego, autora niedrukowanej 
jeszcze powieści „Obrachunek wło­
darzy“ i p. Tadeusza Nowakowskie­
go, nagrodę publicystyczną przyznać 
p. Wojciechowi Wasiutyńskiemu, na­
grodę poetycką p. Bronisławowi Przy- 
łuskiemu, autorowi „Obrony mgieł“ 
i „Poematu nielogicznego“, nagrodę 
do uznania jury p. Bolesławowi Ko­
brzyńskiemu, poecie.

Prof. Stroński obszernie uzasadniał 
motywy jury, cytując ustępy z utwo­
rów nagrodzonycłi autorow. Z kolei 
p. Bogusławski dziękował inicjato­
rom imieniem Związku Pisarzy Pol­
skich i Związku Dziennikarzy R. P. 
Nagrody wręczał prof. Stroński. Każ­
dy z nagrodzonych dziękował w krót­
kim, bardzo rożnego charakteru, 
przemówieniu, przy czym p. Przyłu- 
ski ograniczył się do oświadczenia, że 
dziękuje i nie ma nic do powiedzenia. 
Przed zamknięciem zebrania p. Ki­
sielewski zapowiedział, że intencją 
organizatorów jest coroczne rozdzie­
lanie nagród i ma nadzieję, że za rok 
odbędzie się taka sama uroczystość.

Po zebraniu ks. prałat Staniszew­
ski podejmował jury, laureatów 
i przedstawicieli organizacji katoli­
ckich i literackich lampką wina na 
plebanii.

KURSY PRZEDMIOTÓW POLSKICH
Stowarzyszenie Polskich Komba­

tantów - okręg Londyn, Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci i Młodzięży oraz 
Zrzeszenie Nauczycielstwa Polskiego 
Zagranicą zawiadamiają rodziców 
polskich i młodzież polską w Londy­
nie, iż zamierzają uruchomić w naj­
bliższym czasie kursy wieczorowe dla 
dzieci i młodzieży uczącej się i pra­
cującej zarobkowo w następujących 
punktach miasta:

1) W świetlicy przy Kościele Pol­
skim 2, Devonia Road, N. 1, stacja 
kolejki Angel; 2) w lokalu parafii 
polskiej 21, Earls Court Sq., S. W. 5, 
stacja Earls Court; 3) w lokalu Towa­
rzystwa Pomocy Polakom 34, Belgrave 
Sq.. S. W. 1. stacja Hyde Park Corner; 
4) w lokalu Polskiej Szkoły Wieczo­
rowej 77, Lancaster Gate, W. 2, sta­
cja Lancaster Gate; 5) w bursach 
męskiej i żeńskiej, prowadzonych 
przez Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
i Młodzieży 5 i 50, Nightingale Lane, 
S W. 12, stacja Clapham South.

Nauka, prowadzona przez kwalifi­
kowanych nauczycieli, odbywać się 
będzie — zależnie od porozumienia 
— raz lub dwa razy w tygodniu w go­
dzinach wieczornych, względnie w so­
boty j niedziele o innej porze. Pro­
gram obejmie: religię, język polski,

literaturę, historię, geografię Polski 
i śpiew.

Zgłoszenia osobiste i pisemne przyj­
muje oraz informacji udziela sekre­
tariat Zrzeszenia Nauczycielstwa 74, 
Cornwall Gardens, S. W. 7, tel. WES 
1300 w godzinach od 10 - 1 i 4 - 7 z 
wyjątkiem niedziel i świąt.

Przy zgłoszeniach listownych nale­
ży podać następujące dane, umożli­
wiające zebranie możliwie dokład­
nych informacji o młodzieży polskiej, 
która powinna być objęta akcją kur­
sów dokształcających. 1) Imię i na­
zwisko kandydata; 2) data i miejsce 
urodzenia; 3) imiona rodziców (podać 
czy rodzice żyją); 4) czy kandydat 
mówi i pisze po polsku; 5) czy chodził 
do polskiej szkoły i gdzie; 6) do jakiej 
szkoły angielskiej uczęszczał lub u- 
częszcza; 7) czy są inne dzieci w ro­
dzinie, ile, w jakim wieku (zaznaczyć 
ile dzieci pracuje i nie pobiera wy­
kształcenia; 8)dokładny adres; 9) do 
którego z wymienionych punktów 
chciałby kandydat uczęszczać na 
kurs.

Po zakończeniu zapisów zwołane 
będą w poszczególnych dzielnicach 
Londynu zebrania rodzicielskie, na 
których będą omówione i ustalone 
szczegóły dotyczące kursu.

O L E C A M Y  W W I E L K I M  W Y B O R Z E
książki polskie na prezenty dla Polaków oraz książki angielskie o Polsce 

dla przyjaciół Anglików 
Katalogi na żądanie wysyłamy bezpłatnie

E N T R A L A  H A N D L O W A  S P K
, EDBROOKE ROAD, LONDON, W. 9 Tel. CUN 5594

AKCJA WIELKANOCNA 
TPP W NIEMCZECH

Podobnie jak w okresie Bożego Na­
rodzenia, Towarzystwo Pomocy Pola­
kom rozdzieliło w okresie Wielkanocy 
w strefie brytyjskiej Niemiec pomoc 
w formie żywności, papierosów i dro­
bnych zapomog pieniężnych między 
najbardziej potrzebujących. Obdaro­
wano Polaków przebywających w 
szpitalach niemieckich i ośrodkach 
starców, inwalidów, rekonwalescen­
tów, ośrodki szkolne, internaty, siero­
cińce i studentów.

Ogółem rozdano oki. 1.400 paczek 
indywidualnych. Prócz tego wydano 
ok. 200 kg żywności i 3.000 papiero­
sów Bratniej Pomocy Studentów, ok. 
420 kg żywności i 5.300 papierosów o- 
środkom szkolnym oraz 68 kg żywno­
ści sierocińcom.

Ogólna wartość udzielonej pomocy 
wielkanocnej wyniosła ok. 15.670 DM, 
co stanowi równowartość około 
£  1.350.

PACZKI Z POŁUDNIOWEJ 
AFRYKI DO POLSKI

Jak wynika z przysłanego ostatnio 
sprawozdania z Pretorii, w r. 1949 w 
ramach akcji pomocy Polsce Delega­
tura TPP w Południowej Afryce wy­
słała stamtąd ponad 300 paczek, prze­
ważnie dla sierot, których rodzice 
zginęli w czasie wojny. Fundusze na 
paczki uzyskano z urządzanych na 
ten cel imprez. Paczki zawierały skó­
rę podeszwową. swetry wełniane, 
włóczkę i odzież dziecięcą; ogólna 
wartość wysłanej pomocy według cen 
miejscowych wynosi około £  750.
Biorąc pod uwagę ceny tych artyku­
łów w Polsce wartość paczek dla ob­
darowanych jest kilkakrotnie wyż­
sza.

Sieroty otrzymały tę pomoc w ra­
mach prowadzonej przez TPP akcji 
tzw. symbolicznej adopcji dzieci, 
którą z terenu Unii Południowo-Afry­
kańskiej objętych jest ponad 200 
dzieci w Polsce.

Należy podkreślić, że na terenie 
Południowej Afryki TPP zjednało dla 
swej działalności charytatywnej pa­
nie z miejscowego społeczeństwa, któ­
re nie szczędzą bezinteresownej pracy 
dla zdobywania funduszów na pomoc 
dla Polski i dla wysiedleńców w Niem­
czech.

ERRATA
Do artykułu A. B. Krzemińskiego 

„Z dziejów ruchu narodowego“ W nr 
152 „Myśli Polskiej“ zakradła się o- 
myłka druku. Na str. 7, w wierszu li 
od dołu ma być: ..spis niemiecki z r. 
1910“, a nie „1919“.

„MYŚL POLSKA“
założona w 1941 r. w Londynie, ukazuje 
się dwa razy w miesiącu. Redakcja i ad­
ministracja: 8, Alma Terrace, Allen St., 
London, W .8. Tel. WEStern 1797. Pre­
numerata półroczna 18 sh lub 3 doi., 
roczna £  1.16.0 lub 6 doi. W  Belgii: 
miesięcznie 21 fr., kwartalnie 60 rr., 

półrocznie 120 fr.
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